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POZNAŃ, 14 maja.
Dzienniki francuzkie zajmują się wciąż jesz­

cze grożącóin przesileniem gabinetowóui, jako 
skutkiem niezgody ministrów w sprawie przenie­
sienia Izb do Paryża a właściwie żądania gwaraucyi, 
ktoreby zapewniły spokojne obradowanie tym 
Izbom. Wad-iingtou, Sity, Ferry i Le Royer do­
magają się jako gwarancyi reorganizacyi prefe­
ktury policyi, Freycinet, Lepère i Tirard nie 
widzą potizeby takich środków ostrożności, zu­
pełne pokładając zaufanie w mądrości radykałów 
paryzkich i rady municypalnej, która, nawiasem 
mówiąc, oprócz 20 członków, składa się z ludzi 
niewykształconych, pozwalających powodować się 
wyrafinowanym przywódzcom radykalizmu. Dzien­
niki urzędowe przyznają, że niezgoda tego ro­
dzaju panuje w ministerstwie, usiłują jednak 
znaczenie jój osłabić. Wczoraj odbyła się rada 
ministrów, na której ostateczna miała zapaść de­
cyzja Gambetta, który, jak się obecnie poka­
zuje, bawił zupełnie w pobliżu Paryża w wili 
d’Avrey u p. Artigues, pospieszył do stolicy, aby 
pomiędzy dwoma niezgodnemi grupami ministe- 
ryainemi pośredniczyć, pomimo, że jego nawoły­
wania do zgody pomiędzy partyami republikań­
skimi nic nie skutkują. Gambetta czuje, że 
mu się ziemia usuwa z pod nóg i dla tego 
wszystkie siły wytęża, aby bronić republikańskie 
żywioły od rozprzężenia. Zdaje się, że na wczo­
rajszej naradzie ministrów przyszło do pewnego 
porozumienia, bo Temps donosi, że różnice 
zdań zostały wyrównane i cały gabinet bez ja­
kiejkolwiek modyfikacji stanie jutro przed Izbą. 
W razie, gdyby w tój sprawie zainterpelowano 
gabinet, mówi dalej Temps, rząd oświadczy, 
że sprawa dotycząca organizacji prefektury po­
licyjnej jest zupełnie niezależną od kwestyi po­
wrotu Izb do Farjża. Gdyby zaś lewe centrum 
w senacie żądało gwarancyi, to gabinet oświad­
czy, iż gwaraneye takie daje jego skład obecny, 
jego dawniejsza postawa i program ; nadto gabi­
net zażąda w téj kwestyi wotum zaufania. Ra­
dykalizm wziął zatérn górę w ministerstwie. 
Waddiugton z umiarkowanymi uległ. Siła wy­
padków pcha ten gabinet coraz daléj, opamięta 
się on pewnie dopiero nad przepaścią. Czy Gam­
betta przyczynił się do takiego rezultatu, 
Temps nie donosi, prawdopodobném jest to 
bardzo, tern więcej, że współzawodnik Clemen­
ceau wyrastać mu poczyna nad głowę i szere­
gować w około siebie wszystkie radykalniejsze 
żywioły, które Gambettę rzucą pomiędzy śmieci, 
jak już z tylu innymi oportunistami zrobiły.

Zdaje się rzeczywiście, że czas się zbliża, w któ­
rym republikanie sami zjadać się poczną. Mowa 
p. Clemenceau jest zapowieuzią zaciętego boju. 
Mowa jego to prawdziwa mowa programowa mini­
stra. Oświadcza on otwarcie, czém będzie rząd 
z łona skrajnej lewicy pochodzący. Nie ustę­
puje co do ważności mowa ta w niczóm progra­
mowi Gambotty. Clemenceau przemawiał na 
liczuém zebraniu swych wyborców, a jakiego 
usposobienia to zebranie było pokazuje fakt, że 
Blauquiego obrano prezydentem honorowym a po 
zamknięciu obrad, krzyczano: Niech ży,e Blan- 
qui! niech żyje amnestya! Tak mowa jak i ma­
nifestacja nie powinnaby usypiać rządu i znie­
walać go do zauiechania gwarancyi. Logika 
jednak w głowach republikańskich jest inną' 
Konserwatywni i katolicy, jeśli mogli na chwilę

t się łudzić, że radykalizm dzisiejszy jest inny 
od rewolucyi wielkiej lub inny od komuny z 
1871, mogą się dzisiaj przekonać, co ich czeka, 
kiedy się skrajna lewica dostanie do rządu. Akt 
16 maja r. z. był zatem bardzo na czasie. 
Szkoda tylko, że Francya nie miała ludzi, 
którzyby go energiczuiéj byli przeprowadzili od 
Brogliego i Mac Mahona.

Wersye o bliskiém albo już dokonaném 
zbliżeniu się Turcyi do Rosyi szczególniejszą 
otrzymują ilustracyą przez fakt, że Porta nie­
dawno jeszcze czuła się spowodowaną do wystó- 
sowania dwóch not okólnikowych do mocarstw 
w których się skarży na gwałty dokonywane 
w Bułgaryi i Rumelii wschodniéj na Mahome­
tanach widocznie w tym celu, aby ich zniewolić 
do emigracyi — i prosi mocarstwa o wstawienie 
się w téj sprawie u rządu petersburgskiego. 
Obydwie noty datowane są 30 kwietnia, wrę­
czone zostały mocarstwom w pierwszych dniach 
maja właśnie w czasie, kiedy jenerał Obruczew 
,awil w Carogrodzie. — Wojska rosyjskie po-

czynają się wynosić z bałkańskiego półwyspu, 
a nawet jak niektóre dzienniki donoszą, czynią 
to z wielkim pospiechem. Do P r e s s e donoszą 
z Bukaresztu, że rosyjskie oddziały pomiędzy 
Ruszczukiem a Sylistryą rozpoczęły wymarsz 
z Bułgaryi. Artylerya 12 korpusu armii z 96 
działami wyruszyła do Sylistryi pod dowództwem 
jenerała Nielow, a ztamtąd do Reni, gdzie 
wsiądzie na okręty, które ją przewiozą do Odessy. 
Moskale opuszczają także -ą«oz Szypki, fort św. 
Mikołaja obsadziła Bułgarska milicya. Pest. Llyod 
pisze, że rosyjski ambasador w Wiedniu Nowikow 
zapewniał w urzędzie zagranicznym, iż ewakua- 
cya Bułgaryi i Rumelii odbywa się na wielkie 
rozmiary. Podobne oświadczenie dał ks. Łaba- 
now w Carogrodzie. Dziennik peszteński dodaje 
do tej wiadomości: „Jakkolwiek wypełnienie 
traktatu każdy przyzwoity rząd uważa za swój 
najświętszy obowiązek, trzeba wobec rządu ro­
syjskiego uznać to za wielką zdobycz, że 
przedstawienia Austryi nie pozostały bez sku­
tku.“ Korespondent Pester Llyod zauważa, 
że jeśli Moskale dzisiaj opuszczają półwysep bał­
kański, to dzieje się tylko za naciskiem ze stro­
ny Austryi, inne bowiem mocarstwa nie zbyt ści­
śle brały ten punkt i przystały bez wszystkiego 
na to, że zamiast 3 maja wyznaczono na koniec 
ewakuacyi dzień 3 sierpnia. Tylko hr. Andrassy 
był tego zdania od samego początku, że ewakua- 
cya powinna być skończoną 3 maja. — Z wszy­
stkich stron konstatują, że proklamacya cesarza 
Aleksandra, wystósowana do ludności wschodnio- 
rumelskiój, wywołała pożsdane wrażenie i że 
przejście do nowego zarządu uskuteczni się spo­
kojnie i pokojowo. Jak zPera donoszą do Pres- 
se, ma być wschodnia Rumelia podzieloną na 5 
obwodów administracyjnych: Filipopol, Tatarba- 
zarczyk, Hermanli, Jam boli i Burgas, a prokla­
macya wschodnio-rumelskiego statutu nastąpi y 
Filipopolu 18 bm. w trzech językach kiĄGwyón. 
Ambasador rosyjski w Carogrodzie oświadczył 
Porcie, że cesarz zamianował gubernatora Fili- 
popola, jenerała Stołypina komisarzem dla odda­
nia administracyi jeneralnemu gubernatorowi ks 
Vogoridesowi, który rządy obejmie 16 bm. Suł­
tan kazał oświadczyć ludności, że wszystkich przez 
rosyjski rząd tymczasowo zamianowanych urzę­
dników narodowości bułgarskiój zatwierdzi. Je­
nerał Stołypin przybył do Carogrodu, aby się 
porozumieć z komisyą wschodnio - rumelską o 
szczegółach przy oddawaniu rządów. — 
— Książę Battenberg zamianowany został przez 
cesarza rosyjskiego jeneruł-majorem i szefem 
13 batalionu strzelców, z którym książę przepra­
wił się razem przez Dunaj. Deputacyą bułgar­
ską, przybywającą do Liwadyi na powitanie księ­
cia, przewieźć ma z Warny parowiec wojenny 
„Konstanty.“ Deputat ya ta stanie 15 bm. w Li­
wadyi. Co do dalszej podróży ks. Battenberga 
zmieniono pierwotne dyspozycye. Książę udaje 
się 18 maja do Wiednia, a ztamtąd pojedzie do 
Berlina, Paryża, Londynu i Rzymu. Z Rzymu 
dopiero pokazie książę po inwestyturę do Caro­
grodu, w Warnie wysiądzie na ziemię bułgarską, 
w Jimowie złoży przysięgę a na stałą rezyden- 
cyą pojedzie do Sofii.

W sprawie greckiej zdaje się, że pomiędzy 
pojedyńczemi rządami nie ma wcale zgody, jakie 
koncesje Grecyi przyznać. Do Pest. Lloyda 
telegrafują z Carogrodu, że włoski ambasador 
hr. Corti oświadczył, iż rząd jego weźmie udział 
w konferencji, która ma trudności załatwić, 
jest jednak tego zdania, że w obecnych 
stosunkach nie można Porty zobowięzywać do 
urzeczywistnienia w tym punkcie berlińskiego 
traktatu. Nie można nie przedsiębrać, coby 
mogło pokój wewnętrzny państwa ottomańskiego 
wystawić na szwank, postawa zaś Albańczyków 
każę się lękać wojny domowój, gdyby cały Epir 
miał być Grecyi odstąpiony. Ponieważ to samo 
mniej więcćj donosi Neue Fr. Press e, ztąd 
wniosek, że Albańczykowie i ich nagłe narodowe 
znaczenie jest wynalazkiem włosko-tureckim, 
skierowanym tak przeciw Austryi jak i przeciw 
Grecyi.

Ze pomiędzy europejskiemi rządami odbywają 
się rokowania co do zarządzenia wspólnych środ­
ków przeciwko socyalizmowi, zdradza telegram 
Wolffa z Madrytu, donoszący, że gabinet hisz­
pański naradzał się w poniedziałek nad pismem 
nadesłanem w tój materyi przez kilka pólnocno- 
europejskich mocarstw (zapewne Rosyą i Niem­
cy). Decyzya jeszcze żadna nie zapadła na tej 
naradzie.

Na konsystorzu miał Ojciec św., według do-

niesienia biura Wolffa, wygłosić allokucyą, 
w której [.odniósł, że stanowisko katolików w Tur­
cyi zostało zupełnie uregulowanej

¡hut programy
w Æustryi.

Wiedeń, 12 maja.
(+) Na zgromadzeniu tak zwanych przeci­

wników okupaeyi, t. j. dwóch klubów, nibyto po­
stępowych, stanęło tylko około 60 posłów. Z tych 
tylko 38 podpisało program, o którym wspom­
niałem w ostatniej korespondencji. Powtarzam, 
że program ten w pierwszjm rzędzie wymie­
rzony przeciwko dotychczasowemu, 
przynajmniéj w części samoistnemu 
położeniu Galicy i. Jeżeli więc Neue 
F r. Presse otrzymuje ze Lwowa telegram, ja­
koby ten program tam został przyjęty dobrze, 
może się to odnosić chyba do „Szomer Israela.“ 
Niepodobna nam bowiem przypuścić, aby w Lwo­
wie nie mieli od razu zrozumieć nieprzyjaznéj 
nam tendenoyi tego programu, niepodobna nam 
przypuścić, aby p. Hausner, który sam, aczkol­
wiek głosował przeciwko traktatowi berlińskiemu 
i z tego tytułu został zaproszony na zjazd, nie 
wziął udziału w tój konferencji, zechciał istotnie 
wdać się w konszachty z tą frakcyą. Jedyną 
pozytywną jéj myślą jest zmiana prawa wy­
borczego do delegacyi w ten sposób, aby 
nadal 40 delegatów z Izby poselskiej zostało 
wybieranych ex pleno, a nie, jak to p. zeparła nasza 
delegacya w r. 1867, z grup poselskich rozmai­
tych krajów. Czyli inuemi słowy, tak zwane 
stronnictwo postępowe pragnie na przyszłość 
usii’^ 7 posłów polskich z delegacyi,

J go ^parlamentarnego ciała Austryi, gdzie
jeî,iwńfe możemy wywrzeć jakiś wpływ na poli­
tykę zagraniczną. Przyczynić się do tego 
byłoby po prostu samobójstwem polityczném. 
Nadto frakeya ta, oprócz zdyskredytowanego po­
litycznie dra Herbsta, systematycznego wroga 
narodowości polskiéj, nie posiada ani jednego 
choć trochę wpływowego członka. Są to jedynie 
podrzędni, częścią całkiem śmieszni krzykacze, 
z którymi alians przy wyborach nie miałby dla 
nas sensu, tern więcej, że łatwo przewidzieć, iż 
ta frakeya przy wyborach zostanie formalnie 
zdziesiątkowaną. Z tutejszych tóż dzienników, 
oprócz Tageblattu i Deutsohe Ztg., które 
nie posiadają najmniejszego wpływu politycznego, 
żaden nie śmiał bezwzględnie przyznać się do 
tego programu — nawet Neue Fr. Presse 
była tak ostrożną, że poczyniła pewne zastrzeże­
nia. Frakeya postępowa składa się głównie 
z Niemców czeskich, t. j. najgorszego kalibru 
Niemców austryackich, którzy zagrożeni w do­
tychczasowej przewadze w Cislitawii, usiłują po­
zyskać sojusz Czechów. Sądzimy, że Czesi na 
ten lep nie dadzą się ująć. W każdym razie 
byłoby to nader zasmucającym objawem, gdyby 
kilka liberalnych frazesów tak nieliberalnych 
ludzi, jak Herbst, Stunn, Kuranda e tutti quanti, 
miały wystarczyć do pozyskania im w Galicy i 
jakiegobądź poparcia.

Frakcj a postępowa udawała ostatuiemi dniami, 
jakoby reszta stronnictwa wiernokonstytucyjnego 
czuła się bardzo nieszczęśliwą, że nie została 
przypuszczoną do grona „112“, zredukowanych 
do 38, i że żebrze wciąż o przypuszczenie. Tym­
czasem dziś klub lewicy ogłasza z swój stro­
ny manifest wyborczy, który jest prawdziwie po­
lityczną ant.itezą przeciwko czczy, n frazesom 
frakcji postępowej. Jak wiadomo, klub lewicy 
i klub lewego środka, t. j. mniej więcej połowa 
dawnej większości centralistycznéj, wespół z fe- 
deralistyczuą prawicą głosowały za traktatem 
berlińskim. My wprawdzie nie stoimy na sta­
nowisku klubu lewicy, który pragnie utrzymać 
konstytucją telle quelle, a zatérn nie zgadza się 
na zmiany w kierunku autonomicznym, ale 
pominąwszy tę różnicę, przyznać musimy, że pro­
gram klubu lewicy odznacza się jasnością, 
zwięzłością i dążnością austryacką. 
Klub lewicy bardzo słusznie przeciwko ultranie- 
mieckim „postępowcom“ podnosi, że Austrya 
z przesilenia wschodniego bez znacznych ofiar 
wyszła zwycięsko, potępia wygórowany pessymizm, 
i zaznacza potrzebę silnéj obrony interesów całój 
monarchii. Pod hasłem „pokój i praca“, człon­
kowie klubu lewicy wystąpią przed wyborcami 
swymi i — niezawodnie odniosą lepszy skutek, 
aniżeli „postępowcy.“ Albowiem klub lewicy

stanął na podstawie faktycznych stósuuków, 
jakie się wyrobiły w sprawach wewnętrznych 
skutkiem odnowienia ugody węgier- 
skiój, w polityce zagranicznej skutkiem tra­
ktatu berlińskiego i okupaeyi Bośni i, 
gdy przeciwnie „postępowcy“ względem tych 
dwóch najważniejszych kwestyi zajęli postawę 
czystej negacyi, czyli politycznego nihilizmu. 
Ludność niemiecka Austryi dawno się oswoiła 
z okupacyą Bośnii i pragnie aneksyi tych pro- 
wincyi, a zatem frazesa dra Herbsta et Com wy­
borcom niemieckim będą niezrozumiałe, oświad­
czenia przeciwnie klubu lewicy w kołach wy­
borców niemieckich znajdą życzliwy odgłos. Na­
turalnie rząd wszędzie tam, gdzie staną prze­
ciwko sobie kandydaci frakcyi „postępowej“ i 
klubu lewicy, popierać będzie tych ostatnich. 
Bo zwycięstwo pierwszej frakcyi sprowadziłoby 
całkowity przewrót stósunków, naruszenie ugody 
węgierskiej, unieważnienie polityki zagranicznój, 
rozpuszczenie wojska itd. Są ludzie, którzy drżą 
na samo słowo „rząd“ — ale nie zapominajmy, 
że w tym rządzie zasiadają dr. Ziemiałko- 
wski i hr. Taaffe, kiedy w nowym gabinecie 
dra Herbsta zapewne nie zasiadłby p. Hausner, 
ale za to bardzo łatwo jenerał Koller, lub inny 
„działacz“ tego rodzaju mógłby zasiąść w na­
miestnikowskim pałacu we Lwowie.

KOKESPONDENOYE KÜUYEßA FOZN.

Kraków, 10 maja.
(t) Dzięki uroczystości św. Stanisława 

i óśiniowiekowój rocznicy jego męczeństwa Kra­
ków stał się miejscem spotkania pielgrzymów 
zgromadzonych z najdalszych stron kraju. Może 
po raz pierwszy w Krakowie spotkali się wło­
ścianie wielkopolscy z Góralami naszymi lub 
Rusinami z galicyjskiego Podola, nie wspomina­
jąc już o przybyłych z innych stron Polski... 
Już to samo spotkanie zdolnem było poruszyć 
serca do głębi i podnieść ducha widokiem tej 
wiary, która jedna tylko zdoła zjednoczyć lud 
nasz i zgromadzić w jeden punkt razem. Cóż 
dopiero, gdy uroczystością tą święto wielkiego 
Patrona Polski, gdy miejscem pielgrzymki Kra­
ków a wszystkiemi pomnikami i wspomnieniami 
wielkiój przeszłości. Obchód pamiątki męczeń­
stwa św. Stanisława zachował charakter czysto 
kościelny i religijny. Zamknąć tę uroczystość 
między Wawelem a Skałką było zamiarem du­
chowieństwa miejscowego, zgodnym z inteneyami, 
jakie lud tutaj przyprowadziły. Lecz uroczy­
stość ściśle kościelna, gdy gromadzi wierny lud 
nasz z dalekich stron przy grobie św. Stanisła­
wa ma zarazem i inne znaczenie. Wszakże od 
świętego, którego czczono i tych świątyń, gdzie 
wielki obchodzono odpust, wszystko tu mówi 
o przeszłości dziejowej, wszystko pobudzać może 
u ludu poczucia polskości, połączonej z wiarą. 
00. Paulini na Skałce wznieśli na dziedzińcu 
nieopodal słynunej cudami sadzawki ambonę 
i wezwali 00. Jezuitów do nauk misyjnych, 
które się odbywały z rana i wieczorem przez 
trzy dni.

Znany z gorliwości w sprawach ludowych 
ks. Stanisław Stojałowski przyczynił się niezmie­
rnie óo uświetnienia obchodu. On bowiem był 
promotorem wielkiój pielgrzymki. Jako reda­
ktor kilku pism ludowyoh w ciągłej zostaje sty­
czności z włościanami różnych okolic Galicyi. 
Nikt uie umie tak przemówić piórem i słowem 
do serca włościan, nikt nie posiada tego daru 
poruszenia ludu, jak ten kapłan wielkiego po­
święcenia. Dzieło pielgrzymki udało mu się też 
świetnie. Kompania jego, która przybyła w 
środę, wilią św. S misława, koleją z Galicyi, li­
czyła około 3000 włościan, a w tój liczbie były 
reprezentowane najdalsze zakątki kraju, byli na­
wet włościanie z Bukowiny i z Rumunii. Spo­
tkanie tój kompani z pielgrzymami z Słązka 
i z Wielkopolski, oraz z gromadami włościan 
z okolic Krakowa i ,z Góralami tworzyło wspa­
niałą mozaikę ludowych strojów, odmiennych 
dyalektów, a imponowało wspólnością tój samej 
prostej i gorącej wiary. Różne są stopnie uspo­
sobień, stauu oświaty, poczuć narodowych u ludu 
naszego, ale chłop polski wszędzie jednaki w tej 
gotowości służenia Bogu i ponoszenia dla Jego 
chwały największych trudów, największych umar­
twień.

Pięknym był widok, kiedy przybyli koleją 
pielgrzymi przeciągali przez miasto, prowadzeni 
przez kilku duchownych i kilku obywateli idą-
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cych z chorągwią i krzyżem. W klasztorze Oj­
ców Franciszkanów rozłożyli się obozowiskiem, 
a wielu obywateli miasta rozebrało do domów 
prywatnych po kilku i kilkunastu pielgrzymów. 
Piękna pogoda służyła tej uroczystości. Z rana 
w dzień św. Stanisława przystęp na Wawel i do 
kościoła na Skałce stał się nader trudnym z po­
wodu tłumów ludu.

Ks. Stojałowski skorzystał z pielgrzymki, 
aby urządzić wiec ludowy. Sposobność była wy­
borną, zwłaszcza, że obecność duchownych i oby­
wateli z Wielkopolski — oraz włościan poznań­
skich i ślązkich z wiecami już obeznanych, — 
ułatwiała tok obrad. Z pomiędzy mów na wiecu 
odznaczała się siłą i świetnością krasomówczą 
okok jasności mowa p. Henryka Krzyżanowskie­
go, b. posła na sejm berliński. Mówca poruszył 
włościan, a porwał słuchaczów zgromadzonych 
na trybunie. Mówił on o potrzebie jedności reli- 
gijnój i narodowój i przeszedł trzy dzielnice 
Polski, przedstawiając różnice ich położenia. 
Najpraktyczniój przemawiał do ludu p. Alfred 
Szczepański, wykładał bowiem potrzebę rozwoju 
przemysłu domowego. Hr. Henryk Wodzicki 
mówił o zbawiennym wpływie na dobrobyt wło­
ścian zabezpieczeń od ognia i zabezpieczeń na 
życie. Ks. prof. Pelczar wyliczał różne potrze­
by i różne biedy trapiące włościan. Ks. Stoja­
łowski przemawiał, kilkakrotnie reasumując przed­
mioty dyskusyi. Były wreszcie i mowy wło­
ścian najmniej udane dla tego może, że czuć 
w nich było można sztuczne przygotowanie.

Kwestya wieców, ich potrzeba i stósowność 
w Galicyi była tu przedmiotem rozbioru w gro­
nach bardzo poważnych. Uznając ich doniosłość 
tam, gdzie jest walka, gdzie język i wiara za­
przeczone — większość zdań objawiła się prze­
ciw urządzaniom wieców tam, gdzie nie ma po­
trzeby wciągania ludu do jakiejkowiek akcyi po­
litycznej, gdzie natomiast trzeba zajmować się 
postępem włościan systematycznie i stopniowo. 
Zajmowano się tu także sprawą Kółek rólni- 
czych, które o wiele wydają się odpowiedniej- 
szemi w naszych warunkach.

Znakomity artykuł p. Popiela o jenerale 
Chłapowskim, jakby taeytoskim napisany rylcem, 
stał się kamieaiem obrazy dla Dziennika 
Poznańskiego. Dziennik uczy także p. 
Popiela, sam dając najwyższy dowód nietaktu, 
gdy zarzuca bezwzględność mężowi tej powagi 
i tej nauki, zarzuca nieuctwo, mężowi odznacza­
jącemu się przy stanowczości zasad niozmierną 
tylerancyą zdań przeciwników i wygórowaną 
względnością dla tych, z którymi walczy.

Artykuły Kuryera w sprawie zmowy 
dziennikarskiej przeciw Czasowi z powodu ar­
tykułu o zamacnu na cara zwracały tu powsze- 
bnie uwagę. Faktem jest, że zaczęto się obu­
rzać i gorszyć tym artykułem, wyszukiwać w 
nim jakieś oświadczenia wiernopoddańcze — do­
piero w tydzień po jego ogłoszeniu. Hasło wy­
dały dzienniki lwowskie, spodziewając, że wma­
wiając w Czas to, czego nie powiedział, podo­
bnie zdołają obałamucić czytelników, jak przed 
dwoma laty, kiedy rozgłaszały te pisma, że księ­
żna Dogmara, żona następcy tronu, jest w bli­
skich stósunkach z jednym z redaktorów Cza­
su. Gdy się oburzyła Gazeta Narodowa 
i Dziennik Polski, oburzył się także 
Dziennik Pozn. a nawet Gazeta Toruń­
ska, ale to wszystko w dziesięć dni po ogłosze­
niu artykułu, kiedy go już zapomnieli czytel­
nicy. To tćż na odparcie tych pocisków najle­
pszego Kury er użył środka, powtarzając inkry­
minowany artykuł.

"WSOHÓU.
* Powstanie bułgarskie w Macedonii, o któ- 

rćm obszerne szczegóły podaliśmy w tych dniach 
według relacyi wiedeńskiej^. Deutsche Ztg, 
jest na schyłku, — jak to donosi sprawozda­
wca do Politische Correspondenz z So- 
lunia.

Usiłowania — pisza korespondent — stronnictwa 
panbulgarskiego, zmierzające do wywołania nowego po­
wstania, pozostały bez skutku. Na początku bieżącego 
miesiąca pojawiła się w różnych miejscowościach w Ma­
cedonii gromada ajentów, która rozpowszechniała taką 
odezwę:

„Bułgarzy macedońscy! Wolność można zdobyć 
nie tylko żelazem i krwią, ale także roztropnem wyczeki­
waniem i cierpliwością. Podobnie jak zbrodnią byłoby 
zakładać ręce bezczynnie wtedy, gdy wybije godzina czy­
nu, także byłoby znowu samobójstwem rozpoczynać w nie­
właściwą porę akcyą, którą z góry uważać można za stra­
coną. Bułgarzy! Wasi prawdziwi przyjaciele, którzy 
krwią przelaną zamanifestowali swe uozucia wobec narodu 
waszego, muszą odradzać wam powstania w tym nad 
wszelki wyraz niekorzystnym momencie. Zastanówcie się 
tylko nad tern, ie mocarstwa życzą sobie, ażeby podwali­
ny nowego stanu rzeczy na Wschodzie pozostały nie­
tknięte. Zastanówcie się nad tem, że car rosyjski podpi­
sał traktat berliński, a wiadomo wam wszystkim, że jest 
człowiekiem honorowym i nie będzie działał, wbrew dane­
mu słowu. Nie zapominajcie, że car chce zakończyć woj­
nę świetną, rozpoczętą w r. 1877, bo naród jego potrze­
buje wypoczynku. Nie zapominajcie także, że Bułgarzy 
w księstwie na początku nowój opoki są zajęci tysiączne- 
mi pilnemi sprawami tak, że nie mogą także na zewnątrz 
rozwinąć skutecznej działalności. Jakiż skutek mogłoby 
mieć powstanie wśród takich stosunków ? Porta, wolna 
na wszystkie strony i żyjąca w przyjaźni z Kosyą i Au- 
stryą, najpotężniejszymi swoimi sąsiadami, ma dość siły 
do zgniecenia was. Moglibyście wprawdzie, dzięki waszej 
waleczności, odnieść pojedyńcze zwycięstwa, alo gros ar­
mii ottomańskiój pokona was ostatecznie ¡zgniecie. A na­
rażając na niepewny skutek teraźniejszość, narażacie wa- 
szę takie przyszłość. Niepotrzebna utrata ludzi żdolnych 
do boju oBłabi was na długi czas, wyczerpnie siły wasze i 
z tej niemocy nie będziecie się mogli podźwignąć. Buł­
garzy ! Patryotyzm powie wam, żo lepiej oddać się ko­
nieczności i oczekiwać cierpliwie chwili, w której losy na­
rodu bułgarskiego będą mogły być rozstrzygnięte bez nie­
bezpieczeństwa.“

Nie ulega wątpliwości, pisze kor., że ten dokument po­
chodzi ze strony rosyjskiej i.dla togo odniósł tak pożądany 
skutek, że naczelnicy rozproszonych band powstańczych nie 
mogą już zebrać powstańców. Liczba powstańców, zosta­
jących pod dowództwem starego Ilji, mniej zdolnego Sto- 
jana i niepopularnego Mariuowa, według bułgarskich po­
dań wynosi ledwo 6000 ludzi i to tylko na papierze, bo 
w rzeczywistości nie ma nawet połowy, Kosyjscy naczel­
nicy ustąpili już przed 6 tygodniami, a z nimi znikły z 
widowni powstania wszystkie obce żywioły niebezpieczne, 
jak Kalmikow, Goorgewicz, Habmajer, Ljubobraticz, Dran- 
gonow i inni. Zgniecenie resztek powstańców nie będzie 
dla Porty rzeczą trudną, a to. głównie z tego powodu, że 
niezadowolnienio w Macedonii wzmaga się z każdym dniem 
wskutek tak panującej anarchii. Porta, idąc za radą je­
dnego z mocarstw zagranicznych, nakazała Salibowi baszy, 
ażeby z Macedonii wydalił wszystkich mabouietańskich 
naczelników powstania, którzy przoz swe okrutne postę­
powanie napędzali do obozu powstańców nawet spokojnych 
Bułgarów. Jeżeli nakaz ten zostanie ściśle wykonany, to 
można mieć nadzieję, że wkrótce złożą broń nawet ci 
Bułgarzy, którzy dotychczas byli gorącymi zwolennikami 
powstania.

NIE M C Y.
* Berlin, 13 maja. Obrady w parlamen­

cie nad podatkiem od tabaki nie pozostawiają 
żadnej wątpliwości, że przedłożenie rządowe nie 
zostanie przyjęte w tej formie, jak doszło do 
parlamentu. Oprócz prawicy, mówcy wszystkich 
partyi oświadczyli się przeciw rozmaitym posta­
nowieniom tegoż projektu; postępowcy nie przy­
szli wcale do głosu. W każdym razie kwestya 
ta powinna być w ten lub inny sposób załatwio­
ną, aby wreszcie przemysł tabaczny po jodnoro 
cznych przeszło emoeyach się uspokoił. Tym­
czasem dzienniki tutejsze donoszą, że kanclerz 
nie ustąpi od przedłożenia i woli raczej kwestyą 
tę pozostawić niezaiatwioną, aniżeli przyjąć niż­
sze podatki. Lesy podatku od piwa już są roz­
strzygnięte, projekt ten nie wyjdzie z komisyjna 
światło dzienne. Większość, która się oświadczy 
za taryfą celną, obliczają już dzisiaj na 280, podczas 
gdy tylko 117 posłów przeciwko niej głosować będzie. 
Obliczenie to jeszcze nie jest stanowcze, bo nie 
wiadomo, jakie zmiany komisya w projekcie po­
czyni. Tymczasem stronnicy wolnego handlu 
myślą już o przyszłej agitacyi. Laskera B. A. 
C o r r. wzywa frakcyą liberalną, którą identyfi­
kuje z wolno-handlową, aby masy pouczała o kwe- 
styach ekonomicznych, wystąpiła do ofenzywy, 
stanęła na czele duchowego ruchu, by znowu „od­
prawić wjazd do prawodawstwa.“ Zamysły te bo­
daj pomyślny osięgną skutek, ludność zanadto ma 
w pamięci liberalną gospodarkę, aby się tak ła­
two uwieść pozwoliła.

Co do uwzględniania religijnego wyznania 
inspektorów szkólnych oświadczył, wedle K 0 1 n. 
Ztg, minister oświecenia, że prawo regulujące 
nadzór szkólny z 11 marca 1872 nie zobowięzuje 
rządu do pytania się o wyznanie inspektorów, 
którzy są urzędnikami państwa, faktycznie je­
dnak przy nominacyi tych urzędników utfas»Ię- 
dnia stosunki wyznaniowe, o ile te w 
czności jest możliwóm i korzystnem. Jak p:Ai- 
nister te stósnnki uwzględnia, pokazuje się 
w Górnym Śląsku, gdzie w zupełnie katolickich 
powiatach protestanckich inspektorów pousta- 
nawiano. Tak samo dzieje się i w naszern 
Księstwie.

Komisya rady związkowćj dla ceł i poda­
tków już obradowała nad przedłożeniem, dotyazą- 
cem prowizorycznego pobierania niektórych ceł, 
proponowanych w przedłożeniu celnem i przyjęła 
projekt z nieznaczną modyfikacyą w § 3. Projekt 
ten ma być w końcu bież, tygodnia przedłożony 
parlamentowi.

Marszałek Forckenbeck zapowiedział drugie 
czytanie taryfy celnej na czwartkowe posiedzenie. 
Frakcye porozumieją się jeszcze wprzódy, czy od 
ceł na żelazo, czy na zboże rozpocząć się ma dy- 
skusja. Marszałek odtąd chce tylko trzy posie­
dzenia plenarne tygodniowo wyznaczać i to w po­
niedziałek, środę i sobotę, resztę dni zostawiając 
do obrad komisyi; wielu zaś członków Izby życzy 
sobie obradować w plenum pierwsze trzy dni ty­
godnia, by mieć drugą połowę wolną do załatwia­
nia swych prywatnych interesów.

Komisya do porządku obrad zadecydowała, 
że mandat posłów, którzy w nowój organizacyi 
sądów otrzymali inne posady, kończy się dopiero 
z dniem 1 października.

W ministerstwie pruskiem, w urzędzie ce­
sarskim sprawiedliwości i urzędzie kanclerskim 
obradowano w ostatnich dniach nad tem, jakie 
stanowisko zająć wobec proponowanych zmian w 
ordynacyi procederowej i wniosków o ogranicze­
nie lichwy, któremi komisye niezadługo się zaj- 
mią. Narady doprowadziły do tego, jak Nat. 
Ztg się dowiaduje, że zasadniczo zgodzono się 
Da propozycye konserwatywnych. Co zaś do pro­
ponowanego przez Reichenspergera ograniczenia 
zdolności wystawiania weksli różne objawiano wąt­
pliwości, ztąd wniosek, ze komisarze, rządowi 
zwalczać będą propozycye wspomnionego posła.

Komisya parlamentarna do porządku obrad 
oświadczyła się za zezwoleniem na ściganie są­
dowe posła Hasselmanna za przekroczenie prze­
ciw ustawie socyalistycznój przez rozszerzanie 
zakazanych pism.

Ambasadora angielskiego przy dworze rosyj­
skim, lorda Dufferin, który w przejeździe na urlop 
do Anglii, tutaj bawił, przyjmował wczoraj w połu­
dnie kanclerz ks. Bismarck; potóm był lord na 
posiedzeniu parlamentu przez krótki czas a na­
stępnie pojechał wraz z małżonką do Potsdamu, 
celem obejrzenia tamtejszych osobliwości. Dziś 
w południe lord Dufferin wyjechał do Londynu.

R 0 S Y A.
* W Petersburgu poczęło z dniem 3 z. m.

wychodzić nowe rewolucyjne pisemko L i s t o k 
Ze ml i i Woli, jako dodatek do większego pi­
sma p. u. Ze ni la i Wola. Wychodzi ono 
w formacie zwykłej broszury in octavo, składa 
się z óśmu stronnic bardzo drobnego petytu 
i drukowane jest, dość czysto i ozdobnie. Li­
stek i Wola podaje po raz pierwszy dokładny 
program działań rewolucyouistów rosyjskich. 
W jednym z ostatnich swych numerów 2amieszc a 
Lis tok następujący artykuł, który w tłómacze- 
niu Czasu brzmi, jak następuje:

I. Dwa ostrzeżenia komitetu rewolucyjnego 
wykonawczego (Ispołnitelnewo komiteta):

a) Wskutek pojawiania się w ostatnich czasach 
mnóstwa pism z pogróżkami i ostrzeżeniami, które w imie­
nin komitetu wykonawczego rozsyłają osoby, nie mająca 
nic zgoła z tym komitetom wspólnego, komitet rzeczony, 
uważa za konieczne oświadczyć, że wszystkie jego ostrze- 
żonia i odezwy będą ogłaszane w piśmie Z e m 1 a 
i Wola, lub w niniejszém pisemku. Wszystkie zaś inne 
winny być poczytywane za fałszywe.

b) Komitet wykonawczy zawiadamia publiczność, 
że redaktor Petersb Gazety Batalin. który jeszcze 
w roku 1871 znajdował się w służbie u Kolyszkina i brał 
udział jako agent provocateur w procesie Neczajewa, po­
biera i teraz pensyą od Ili Wydziału. Ostrzegamy, aby 
się miano na baczności przed tym szpiegiem. (Podpisano) 
Komitet wykonawczy.

II. Artykuł wstępny p. n. : „Znaczenie mor­
derstw politycznych“, opiewa:

Morderstwo polityczne jest przedewszystkióm aktem 
zemsty. Tylko po dopełnieniu zemsty za zgubę kolegów, 
organizacya rewolucyjna może i przyjaciołom swym i wro­
gom śmiało spojrzeć w oczy ; tylko naonczas staje się 
ona całą, spójną i solidarną silą ; tylko naonczas wznosi 
si} ona do tej wysokości moralnej, która jest niezbę­
dnym przymiotem dla krzowiciela wolności, aby mógł 
porwać za sobą masy.

Morderstwo polityczno — to jedyny dla nas spo­
sób, obrony własnej przy warunkach obecnych i jeden 
z najskuteczniejszych środków agitacyi rewolucyjnej. Za­
dając cios w samo jądra organizacyi rządowej, zmusza 
ouo cały system do zwątpienia o sobie i wstrząsa jego 
posady. Jak prądom elektrycznym cios teu rozgłasza 
się i odbija na całym obszarze państwa, wywołując za- 
mięszanie i odmęt we wszystkich jego fuukcyacb.

Kiody apostołów wolności mała była garstka, za­
mykali się oni zazwyczaj w zwartych kolach stowarzy­
szeń tajemnych. Ta tajemniczość nadawała im siłę ol­
brzymią, bo dawała nielicznej garstce możność walczenia 
z milionami uorganizowanycb, alo jawnych wrogów. 
„W podziemiach pieczar ponurych zwierzali się oni i spa­
jali w te niezwyciężono grona świętych szaleńców, któ­
rych nie mogło pokonać ani barbarzyństwo jednego 
świata, ani dumna cywilizacja drugiego.“ (Kolokoł, 
1 stycznia 1864). Ale skoro do tej tajemniczości dołą­
czy się groza morderstwa politycznego, jako systematy­
cznego środka walki, naonczas garstka stowarzyszonych 
stanie się rzeczywiście straszną dla wrogów, którzy w ka­
żdej chwili drżeć będą o swe życie, nio wiedząc, zkąd 
i kiedy spotka ich zemsta, śmierć.

Morderstwo polityczno — to urzeczywistnienie re- 
wolucyi w czasie obecnym, wciele.de jój w aktualność 
Nieznana nikomu siła podziemna stawia przed swoim 
trybunałem zbrodniarzy wysokich stanowisk urzędowych, 
czyta im wyroki śmierci — i silni tego świata czują, jak 
grunt z pod ich stóp usuwa się, jak z wysokości swój 
potęgi upadają i toczą się w głąb ponurych i tajemni­
czych otchłani. ... Z kim walczyć ? Przeciw komu się 
bronić ? Na kogo wywrzeć swoję wściekłą i dziką zem­
stę ?.. . Miliony bagnetów, miliony niewolników czekają 
’,-adnego słowa rozkazu, jednego skinienia ręki. Na jeden 
Łfoat,' gótbwi cni zdusić, zgładzić tysiące braci własnych... 
Lecz do kogo zwrócić tę siłę straszną przez swą dyscy­
plinę a stworzoną w ciągu wieków przez wszeebkorumpu- 
jąco usiłowania rządu ?... Nie ma nikogo w około !... 
Nie wiadomo, zkąd się wzięła ręka karząca i nie wiadomo, 
gdzie znikła, dopełniwszy pomsty. .. . Znikła tam, zkąd 
się zjawiła: w tajemniczych, mglistych podziemiach. Bo 
oto znów cicho i spokojnie, tylko trup zamordowanego 
zbrodniarza świadczy, że zaszła katastrofa, że dopełniony 
został uroczysty akt sprawiedliwości... Czuje wróg, jak 
stopniowo sama jego egystencya jest niemożebną, jak bez­
silnym staje się pośród całój swój potęgi....

Morderstwo polityczne — to najstraszniejsza broń 
na naszych wrogów, broń, przeciw której niepodolają ani 
groźne armie, ani legiony najzręczniejszych szpiegów... 
Oto, dla czego wróg wolności tak się obawia tój broni. 
Oto, dla czego trzy lub cztery pomyślne morderstwa po­
lityczne zmusiły rząd do wprowadzenia ustaw wojennych, 
do zwiększenia w dwójnasób szeregów żandarmeryi, do 
rozstawienia kozackich czat po ulicach miast, do ustana­
wiania „uradników" po wsiach, — do wyprawiania sło­
wem takich salto moríale samodzierżstwa, do jakich nie 
zmusiły go ani całe lata propagandy, ani całe wieki jęku 
uciśnionych, ani zaburzenia młodzieży, ani przekleństwa 
kroci ofiar, zamęczonych w kopalniach syberyjskich i na 
wygnaniu....

I oto, dla czego my uznajemy morderstwo poli­
tyczne za jedno z głównych środków skutecznej walki 
z despotyzmem.

FRÁNCYA.
* Paryż, 11 maja. La Presse donosi, 

że pewien deputowany, przyjechawszy do Paryża, 
miał z prezydentem republiki rozmowę, w któ­
rej radził p. Grévy, w przypuszczeniu, że stano­
wisko obecnego gabinetu utrzymać się nie da, 
ażeby uprzedził obrady Izby i polecił natych­
miast p. Gambecie zająć się utworzeniem nowe­
go minsterstwa. Na to odpowiedział p. Grévy, 
jeżeli nie dosłownie, to jednak co do głównych 
myśli: „Ministerstwo jeszcze żyje, i dopóki go 
wotum parlamentu nie ugodzi, nie może być 
mowy o tém, aby go albo całkowicie albo czę­
ściowo zmienić. Gdyby gabinet albo który z 
ministrów z próżnej obawy przed podobieństwem 
porażki cbciał się cofnąć, natenczas niepodobień­
stwem by było w ogóle rządzić. Qo się tyczy p. 
Gambetty, to tylko w dwóch rażacb pomyślał­
bym o odwołaniu go z neutralnego stanowiska, 
jakie obecnie jako prezes Izb zajmuje, aby 
mu powierzyć prezestwo w ministerstwie, to jest: 
gdyby go większość Izby wyraźnie zażądała, albo 
gdyby po wyczerpnięciu wszystkich innych kom- 
binacyi on jedyny pozostał. Tymczasem ¡mnie­
mam, że przesilenia ministeryalnego tak prędko 
jeszcze obawiać się nie potrzeba.“

Jakiś radykalny dziennik puścił w obieg 
lichy żart, że cesarzewicz umarł, i to według 
jednej pogłoski na biegunkę, według drugiéj na 
żółtą febrę. Ordre zapewnia, że ostatnie z 
Chislehurst nadeszło wiadomości brzmią o sta­
nie zdrowia cesarzewicza zupełnie zaspoka­
jaj ąco.

WŁOCHY.
* Rzym, 10 maja. Przedwczoraj udał się 

Ojciec św., celem pozyskania odpustu jubileuszo­
wego do bazyliki św. Piotra, gdzie długi czas 
w gorącćj przepędził modlitwie przed N. Sakra­
mentem i ołtarzem della Confessione. Towarzy­
szyli mu tylko msgr. Theolodi, zarządca waty­
kańskich budowli i dwóch gwardzistów. Drzwi 
bazyliki były w tym czasie zamknięte. — Nie­
dawno dzienniki włoskie zaprzeczyły wiadomości, 
że jenerał-adjutant króla Humberta, Me lici wziął 
dymisyą. Zdajo się jednak, że wiadomość ta jest 
prawdziwą, gdyż Medici nadużył zaufania króle­
wskiego w taki sposób, iż dłużej nie mógł pozo­
stać na swém stanowiska. Król kazał powitać 
Garibaldego, kiedy tenże przybył do Rzymu, przez 
jenerała i polecił mu oświadczyć, jak się kroi 
cieszy na jego wizytę. Medici zaś, wielki przy­
jaciel Garibaldego, powiedział staremu rewolu- 
cyoniście, że król cieszy się, iż go będzie mógł 
olwiedzić. G. odparł, że z upragnieniem czeka 
wryty królewskiej. Nie mało się zadziwił król, 
kiedy mu jen. Medici przyniósł to poselstwo. 
Zwołano radę ministrów, lecz ta oświadczyła, że 
w danych okoliczuościzcb musi król odwiedzić 
Garibaldego. Od téj chwili popadł jenerał w nie­
łaskę u króla Humberta. — Obiegają pogłoski, że 
dwóch ministrów róluictwa i robót publ. zamie­
rza podać się do dymisyi. W teu sposób przesilenie 
mimsteryalue będzie tylko przyspieszone. — 
Don Carlos wyjechał już ze Rzymu. — W Pisie 
cheieli członkowie internacy onału zamordować 
studenta, który stawał niedawno jako świadek 
przeciwko zbójowi Orsolini, który rzucił bombę 
Orsiniego pomiędzy lud, — lecz go tylko mocno 
zranili.

ANGLIA.
* Londyn, 13 maja. Podsekretarz stanu, 

B o u r k e odpowiedział w Izbie niższej na py­
tanie Baxtera, że nic nie wie o porozumieniu się 
Turcyi z Rosyą, według któregoby Turcya miała 
się zrzec prawa posiadania załóg na Bałkame, 
i obsadzania pewny eh miejscowości Wschodu iój 
Rumelii. — Sekretarz stanu dla kolonii, p.Hicks- 
Beaeh oświadczył, że Boersowie zwinęli swój obóz 
dnia 18 kwietnia, i powrócili spokojnie do do­
mów; koDferencya Bartle-Frère osiągnęła pomy­
ślny rezultat. — Kanclerz skarbu p. Northcote 
oświadczył, że ferye Zielonych Świątek trwać 
będą od 27 maja do 9 czerwca. — Podsekretarz 
stanu łiuurke odpowiedział na zapytanie p. Jen- 
kins, że nie zaniechano myśli wspólnej akcyi 
Anglii z Prancyą w sprawie egipskiej. — Pan 
Dilwyn wniósł rezolucyą, w ktôréj ma być wypo­
wiedziane, że rosnące nadużycia prerogatyw 
i wpływu korony ze strony ministrów, wymagają 
ściślejszego przestrzegania granic, jakiemi te przy­
wileje określone zostały.

Telegraf donosił nam już o śmierci 
przywódzcy Home-Rumelerów, Izaaka Butt. 
Irlandya opłakuje w nim jednego ze swych naj­
szlachetniejszych synów, męża odznaczającego 
się wielkiemi wiadomościami i rzadką zacnością 
charakteru. Jakkolwiek był założycielem Home- 
Rumelerów, którzy dążą do przywrócenia zniesionego 
w końcu ostatniego stuleeia parlamentu irlandz­
kiego, zażywał Butt wielkiej popularności w Anglii. 
Butt był protestantem a mimo to, położywszy 
sobie za zadanie pozyskania dla Irlandyi samo­
dzielności, cbciał zrównać zupełnie katolików co 
do praw z współobywatelami anglikańskiego wy­
znania. Szlachetność jego charakteru zjednała 
mu wielkie zaufanie irlandzkiego ludu, który mu 
powierzył przywództwo w téj twardej walce. 
Ruch Penianów w r. 1865 i 66 skierowany ku 
temu, aby smutne położenie ludu naprawić na 
drodze tajnych spisków, naprowadził go na myśl 
utworzenia nowej politycznej partyi, i starania się 
o polepszenie losu ludności prawnemi środkami, 
aby agitatorom usunąć z pod nóg podstawę 
i polityczny zmysł mas zwrócić ku rozsądnym 
celom. Podczas nowych wyborów w 1874, które 
Disraelego doprowadziły do steru rządu, 59 
irlandzkich posłów zobowiązało się stanąć pod 
chorągwią Butta; jTa pokojowa agitacya odniosła 
następujące rezultat/: Stosunki pomiędzy Irlan- 
dyą a Anglią polepszyły się stanowczo, kwestyą 
irlandzkiego uniwersytetu doprowadzono już blisko 
do rozwiązania, irlandzkie akta krajowe popra­
wiono, system jury urządzono na nowo, poczy­
niono kroki ku rozszerzeniu wyborczego prawa, 
które w Irlandyi o wiele więcej jest ograniczone 
aniżeli w Anglii. Episkopat zaszczyoał zmarłego 
wysokiém zaufaniem i polecił mu wypracowanie 
bilu, dotyczącego utworzenia katolickiego uniwer­

sytetu. Niektóre burzliwe żywioły jego partyi 
w ostatpieh latach wielkie zmarłemu sprawiały 
zmartwienie. Butt jednak nigdy się swej poli­
tyce nie sprzeniewierzył. Być może, że przyszła 
generacya będzie już korzystać z tych dobio- 
dziejstw, o które Butt całe życie w tak szlache­
tny sposób walczył.

Żywot i czyny
Wielopolskiego

podług najnowszych badań
opisał

Epsilon.
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stać polem pracy dla wszystkich, ¡którzy w rzeczy 
",ej chcieli rozumnie służyć krajowi.

Zastósowauie tych ustaw w praktyce powstrzy­
ma nagle śmierć ks. Gorczakowa i objęcie w począ- 
jCb czerwca Namiestnictwa przez Suchozaneta, by- 
-0 ministra wojny. Z instynktami despoty, całą 

siłę i moc zasadzał on na bagnecie. Względem 
^arżonjch o manifestacye postępował podług prawa 
^eiinego z 1833 r„ zuosząc tym sposobem ustawę 
¡biegowiskach, na mocy której wyroki w sprawie 
¡estępstw tego rodzaju należały do zakresu sądów

jyczajnych, a przestępcy mieli być karani więzie 
|dl',o w kraju samym. Komisya wojskowa przez Su- 
.jozaneta mianowana skazywała nietylko za czyny 

eczywiście popołnione, ale wybierała osobistości, 
których miała „moralne przekonanie,“ że je mogą 

«opelnić i aresztowanych wysyłała na wygnanie w głąb 
'osyi. W Radzie Stanu, utworzonćj ostatecznie 
,6 lipca, poruczył Suchozanet gubernatorowi wojen- 

uju w Warszawie stanowisko wiceprezesa, a jego 
stępstwo senatorowi rosyjskiemu Rreutzensternowi, 
dast tę godność powierzyć Polakowi. Wielopolski 
ząc, że rządy militarne rozbijają budowę, którą on 

.’takim wzniósł mozołem, podał się dnia 26 lipca 
jo dymisyi, a równocześnie złożył Radzie adminisra- 
cjjuej memoryał o nadużyciach popełnionych przez 
Wojskowych na prowincyi, o przypuszczeniu Żydów do 
Rwania praw cywilnych, projekt zaprowadzenia ule­
pszeń w komisyi Wyznań i Oświecenia. Do Peters­
burga zaś wysłał swego syna Zygmunta, który miał 
tamże przedstawić prawdziwy stan położenia w Kró- 
leztwie i przedłożyć różne warunki, pod jakiemi był 
margrabia gotów pozostać dalój na swern stanowisku.

Zaraza demonstraeyi tymczasem mimo surowych 
lądów Suchozaneta grasowała coraz bardziój i prze­
niosła się na Ruś i Litwę. Po manifostacyi war- 
sawskiej w rocznicę Unii Lubelskiej, duia 11 sier­
pnia, urządzono manifestacyą nad Niemnem, a 10 pa­
ździerniku w Horodle.

Ostatnia demonstracya przypadła już za rządów 
Ir. Lamberta, który powołany został we wrześniu 
» miejsce Suchozaneta, usuniętego wskutek przed­
stawień margrabiego w Petersburgu. Hr. Lambert, 
rodem Francuz, a wyznający religią katolicką, odzna­
czał się wielką łagodnością; z obawy więc, by się 
zbyt nie powodował szlachetnemi popędami swego 
usposobienia, dodano mu do pomocy jenerała Gersten- 
zweiga z tytułem wojskowego gubernatora i ministra 
Jpraw wewnętrznych,

23 września odbyły się wybory do rad powiato­
wych i municypalnych *) dość spokojnie.

Miesiąc październik miał sprawę narodową wielce 
pogorszyć wskutek nieustannych manifestacyi urządza- 
nych z wielką wprawą i okazałością przez duchy nie- 
ipokojne. Zmarłemu w początkach października me­
tropolicie Fijałkowskiemu wyprawiono demonstracyjny 
pogrzeb, na który zwołano przeszło sto tysięcy ludu, 

w liczbie tej znajdowali się i wieśniacy i Żydzi 
swymi rabinami. Powiewały tam chorągwie z orłem 

polskim „zdegradowanym na uliczne godło,“ za tru- 
nną Arcybiskupa niesiono koronę okrytą, krepą „na 
znak żałoby po utraconych królach polskich (!!)

Dzień 15 października (o demonstraeyi 10 pa­
ździernika w Horodle mówiliśmy wyżej), jako rocznica 
śmierci Kościuszki miał być użyty na nową manifesta­
cyą, do czego publicznie czyniono przygotowania. 
Namiestnik Lambert, chcąc tamę położyć ciągłym 
sstrząśnieniom, oświadczył margrabiemu, że na rozkaz 
z Petersburga ma być zaprowadzony stan oblężenia. 
Wielopolski opierał się temu postaaiowieuiu, zażądał 
¡znowu dymisyi, wreszcie pozostał na swym urzędzie 
pod warunkiem, że stan oblężenia nie przeszkodzi czyn­
nościom urzędowym Rady Stanu.

Mimo ogłoszenia 14 października stanu oblęże­
nia zebrały się dnia następnego tłumy ludu w różnych 
kościołach, jak w kościele św. Krzyża, w Archikate­
drze św. Jana i w kościelo Bernardynów. Gubernator 
wojenny na wiadomość o tem otrzymał zezwolenie 
Namiestnika do wystąpienia z siłą wojskową przeciw 
modlącym się, lecz br. Lambert, jak wieść głosi — 
zażądał od jenerała Gerstenzweiga słowa honoru, że 
»łą tę sprawę załatwi, bez użycia gwałtu i okru­
cieństw, na co się też gubernator wojenny zgodził. 
Jenerał Gerstenzweig łańcuchem wojska otoczył ko­
ścioły i ulice prowadzące do nich, i żądał, by obecni 
» kościołach zdali się na łaskę lub niełaskę. Z ko­
ścioła św. Krzyża udało się zgromadzonym ujść taje­
mną furtą, lecz względem modlących się u Bernardy­
nów i w kościele św. Jana, użyło wojsko przemocy, 
aby ich aresztować. Napad na archikatedrę, którą 
oblegało wojsko przez dzień i noc całą, sprowadził 
nawet rozlew krwi w tym kościele. Aresztowanych 
Mężczyzn zamknięto w cytadeli, kobietom zaś pozwo­
lono wrócić do domów.

*) Po «mutnyoh wypadkach w dniu 27 lutego utwo 
tzyla się w resursie kupieckiej Delegacja złożona 
i 24 delegowanych Rady municypalnej, a potwierdzona 
przez Gorczakowa, a po jéj rozwiązaniu Wydział oby­
watelski przy magistracie z 8 osób. Ohio te inaty. 
lucyo, któro starały się wpłynąć na uspokojenie mio. 
•ikańców, już z końcem marca przestały działać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KRONIKA
miejscowa, proracyoiialM i zagraniczna.

król.
* Doniesienia urzędowe
teatru w Wiesbadenie, 

radzcą dworn.

, Cesarz mianował dyrektora 
radzcę dworskiego Adolona

b * Dnia wczorajszego na sali hotelu saskiego od.
Ho się waine zebranie tutejszych rzemieślników polskiej 

rodowości, na którem, wedle znanego porządku dzien- 
zeb° - b’ nr‘ z ® nlaia „Kronikę miejscową“), obradowali
P zm'aną U8taw cechowych. Posiedzenie zagaił
yj ie? ,°wski, starszy cechu szewskiego i członek komi- 

’ która wypracowała ustawy, przedłożone do przyjęcia

łach zalecaliśmy w grudniu r. z. wybór nadzwyczajnej 
komisyi rewizyjnej i przybranie osób po za obrębem towa­
rzystwa stojących. Środek ton, jakkolwiek przyjęty przez 
walne zebranie z dnia 11 grudnia r. z., nie doprowadził 
do pożądanego rezultatu, gdyż odepchnęła go niochęć 
sterowników „Ula“ i zachowanie się walnego zebrania 
w dniu 27 lutego rb.

Obyśmy się w zapatrywaniach i obawach naszych 
mylili i oby usiłowania nowego Zarządu i Rady nad­
zorczej na drodzo rekonstruk. yi towarzystwa uwieńczone 
zostały pomyślnym skutkiem, a w pierwszym rzędzie, oby 
„dobrowolne ofiary“ zdołały pokryć niedobór; gdyby zaś 
takowe chybiły, oby się członkowie nie wąchali jak naj­
prędzej przystąpić do rozkładu strat według prawidłowego 
postępowania, aby uniknąć znaozniejszych strat i niedo­
godności, na jakieby członków i interesowanych narazić 
musiało postępowanie konkursowe.

* Równocześnie z wystawą bydła opasowego na tar­
gowisku march.-pozn. kolei żel. odbywała się na Działo­
wym placu druga takżo wystawa koni i bydła włościań­
skich właścicieli z pow. poznańskiego. Na wystawę do­
stawiono 42 klacze, 44 źrebiąt, bnchaja, 11 wołów, 16 
koni i cielę. Za konio otrzymali nagrody: gospodarze 
Osiecki z Rataj, Knrasz z Plewisk. Pielucha z Barano­
wa, Zgula z Rogierówka, Szymański z Koliylnik po 30 m.; 
gospodarze Płotkowiak z Winiar. Lińkowski z Chomeneio 
i Marowicz z Łodzi po 25 m. Za bydło rogato otrzymali 
nagrody gospodarzo Leitgober i Gensler z Winiar po 40 
m., Roth z Rataj 50 m. Magor z G. Wildy, Staliński i 
Czajką z Jerzyc, Tengler z Langenschiitz (?) i Rotho z 
Rataj po 20 tu.

* Dziś w południe rozpoczęła się się policyjna re- 
wizya dorożek i to od nru 1 do 30 i 2ch omnibusów na 
placu przed gmachem policyjnym.

* Onegdaj stawał przed sądem śledczym celnik, po­
bierający myto mostowe na moście chwaliszewskim, któ­
rego, jak wiadomo, pociągnięto do odpowiedzialności są­
dowej za to, że wytykając po za mostem drążek swój, ta­
mował komuuikacyą. Sędzia policyjny uznał owego cel­
nika winnym zarzuconego mu wykroczenia i skazał go na 
1 m. kary, ev. na dzień więzienia.

* Egzaminu nauczycielek i przełożonych żeńskich 
zakładów szkolnych odbywać się będą w roku przyszłym 
stosownie do obwieszczonia król, prowincyonalnego kole­
gium szkolnego w dniu 15 września dla nauczycielek,

w dniu 19 tegoż miesiąca dla przełożonych.
* Administracya rządowa nad majątkiom probo­

szczowskim w Cerekwicy w powiecie ploszewskim została 
zniesiona i zarząd nad niem oddany dozorowi kościel­
nemu.

* Subhasty. Onogdaj sprzedano zostały na sub- 
haścio dobra rycerskie Modliazewek, w pow. gnieźnieńskim; 
dobra to mają 794 liekt. 65 arów i 30 prętów kwadr, areału; 
nabyli jako w terminio kupcy Jaroczyński i Sulko z Gnie­
zna za 267,000 marek. W 1870 r. dał za Modliszowko 
poprzedni właściciel 405,000 marek.

* Na posadę burmistrza w Jutrosinie zgłosiło się 
40 kandydatów.

* Magistrat i reprezentacya w Poniocu wysłała 
naczelnemu prezesowi Prus Wschodnich, p. Horn, pismo 
gratulacyjne w dniu 50-letniego jubileuszu jego urzędo­
wania. Jubilat był, jak piszą doPosener Z tg., oby­
watelem honorowym Ponieca i zasłużył sobie na wdzię­
czność , za staraniem jego zbudowany został kościół 
ewangelicki i założoną apteka.

* Zołzy pokazały się pomiędzy końmi w Tarnowie 
w powiecio poznańskim i właściciela dóbr Frankenberga 
w Biskupicach kościel, w powiecie średzkim. — Ustała ta 
choroba pomiędzy końmi: właścicielki huby wdowy Lu­
dwiki Gebauor w Suchym Lntolku w pow. międzyrzeckim 
i piwowara Jordana w Wrześni.— Zapalenie płuc pokazało 
się pomiędzy bydłem rogatem: sołtysa Józefa Kominiarza 
w Górsku, w powiecie babimostkim. Ustała ta choroba 
pomiędzy bydłem : gospodarza Dominika Mikołajczaka 
w Kołczewie, w pow. kościańskim. — Choroba kopytkowa 
ra-bucliła pomiędzy końmi: właściciela Michała Perse 
w Chraplewie, w powiecie bukowskim, gospodarza Michała 
Pawlika w Pakosławiu, w powiecie bukowskim i w do™; 
niuui w Grzymisławiu, w powiecie śremskim.

* W Ostrowie odbyły się dnia 17 z. ni. wybory na 
deputowanego do sejmu prowincyonalnego i jogo dwóch 
zastępców z innych powiatów: krotoszyńskiego, odolano- 
wskiego, i ostrzeszowskiego. Wybór padł na kandydata 
niemieckiego, gdyż niemieccy wyborcy stawili się co do 
jednego, gdy z polskich dwóch nie przybyło. Do klęski 
tej — piszo korespondent z Ostrzeszowskiego do Dzień.
P o z n. przyczyniło się wielce to, że w wielu miastach 
traktuje się wybór więjseowych wyborców z wielką oboję­
tnością. I tak czysto polskie miasteczko B. reprezento­
wał burmistrz, który, jakkolwiek Polak z rodu i wycho­
wania, czuł się zobowiązanym glosować z Niemcem. „Na 
przyszłość winni ludzie dobrej woli — pisze dalej korę 
spondent — postarać się o to, ażeby na wyborców wy 
bierani byli Polacy i to tacy, którym ani względy ubo. 
czne, ani brak dobrych chęci nie przeszkodzi w spełnia­
niu obowiązku. Należy nadto dowiedzieć się, na czem po 
loga, żo np. polski Ostrzeszów, liczący 3,000 mieszkań­
ców, wysyła tylko jednego wyborcę, gdy żydowsko-nie- 
mieckie Kępno, mające 4 do 5000 mieszkańców, wysyła ich 
aż trzech. Jeszcze więcej rażącym jest stosunek wybor­
ców z Koźmina i Krotoszyna. Korespondent prosi w końcu 
pisma ludowe o powtórzenio jego pisma.

* Nauczyciele w Wrześni, 11 katolickich i 1 ewan., 
otrzymali w tych dniach od król, rojencyi 710 m. remn- 
neracyi; 4 nauczycieli otrzymało po 50 m„ 6 po 60 m 
2 po 75 ni.; nadto odebrali dwóch nauczycieli katolickich 
razom 170 iu. gratyfikacyi za dobro postępy, jakie dzieci 
w szkołach ich zrobiły w niemieckim języku.

* W Lesznie rozpoczęły się z dniem 12 b. m. roki 
sądów przysięgłych. Do rozstrzygnięcia jest 9 spraw prze­
ciw 12 osobom.

* Kilku szowinistów niemieckich w Kwieciszewie stara 
się, jak nam donoszą, o nadanie miastu tomu nazwy nie­
mieckiej.s|g

* W Berlinie spełniono zeszłego poniedziałku wie 
czorem w domu na ulicy Momol pod nr. 62 straszliwą 
zbrodnią. W domu tym mieszkał robotnik Friedrich 
wraz z żoną i czworga dziećmi, z których jedno, 51etnia 
Anna, nieszczęśliwa ofiara zbrodni, odznaczała się nad­
zwyczajną urodą. Dnia tegoż o godz. 6 i pól wieczorem 
bawiła się Anna z rodzeństwem na podwórzu, o 7mej zni­
kła bez śladu. Stroskana matka udała się na polityą, 
donosząc o zginięciu swej córki. Otrzymawszy zapewnie­
nie, żo wydany zostanie rozkaz do poszukiwania zaginionej, 
powróciła do domu. Wieczór przeszedł, mąż powrócił do 
domu, minęła noc, ale żadnej wieści o Annie jak nie ma, 
tak nie ma. Nieszczęśliwa matka udaje się jeszcze raz do 
biura; tu jej poradzono, ażeby odbyła poszukiwania 
w domu. Usłuchała rady i znalazła wreszcie w sklepie leżącą 
na ziemi Annę. Zrazu sądziła, żo dziecko jeszcze żyje, że 
tylko zmarzła od zimna. Zawezwała więc pomocy. Kiedy 
zdjęto suknie z dziecięcia, pokazało się , że nieszczęśliwa 
ta istota została po zbcszezeszczeniu zamordowaną przez 
uduszenie. Przywołany lekarz skonstatował tę straszliwą 
zbrodnię.

* Jakie bezwstydne kłamstwa przeciwko duchowień­
stwu katolickiemu rozszerza liberalna prasa, pokazuje na­
stępujący wypadek. W dziennikach niemieckich czytamy 
że przed sądem w Lucca toczy się proces przeciwko pa­
sterzowi dusz w Caniajore. Pewien mieszkaniec tej miej­
scowości wyniósł się do Ameryki i ponieważ mu się tam 
dobrze wiodło, przesyłał dla swej żony i dzieci w roz­
maitych czasach pieniądze za. pośrednictwem proboszcza. 
Proboszcz ton oddał tylko pierwszą przesyłkę 100 lirów 
a późniejsze wynoszące razem do 25,000 lirów zachował 
dla siebie. W obawie, aby się to nie wydało, zawiadomił 
żonę, że jej mąż umarł w Ameryce, mężowi zaś doniósł,

wczorajszemu walnemu zebraniu. Bliższe szczegóły z obrad 
wczorajszego walnego zebrania i powzięto na niem rezo­
lucje odkładamy do następnego numeru, dziś notnjemy 
tylko, że posiedzenie odbyło się w jak najlepszym po­
rządku i żo występujący na niem mówcy, jak np. p. Zey- 
land. rzecz swoję z wszelkiem zrozumieniom sprawy przed­
stawiali.

* 0 „Ulu“, Towarzystwie wzajemnej pomocy w Po­
znaniu ogłasza „Ruch społeczno - ekonomiczny“ bardzo 
trafno i rozsądno uwagi, które dla wiadomości szerszej 
publiczności powtarzamy : „Nadzwyczajne walne zebranie 
poznańskiego „Ula“, wysłuchawszy na dniu 27 lutego rb. 
sprawozdania nadzwyczajnej komisyi rewizyjnej, wybranej 
na nadzwyczajuem walnem zebraniu w dniu 11 grudnia 
r. z., złożyło to sprawozdanie i jej wnioski po prostu ad 
acta, a zmieniona w znacznej części Rada nadzorcza i 
nowj- dyrektor zarządu, p. Ignacy Niesiołowski, podjęli się 
naprawy położenia Towarzystwa na własną rękę i na 
własny sposób, pozostawiając tymczasem niezałatwiony 
ostatni bilans i niepokryty niedobór.

Ostatnią sprawą, t. j. pokryciem niedoboru, miało 
się zająć nadzwyczajno walno zebranie w dniu 24 z. m.
To w właściwej formie nastąpić nie mogło. Rada nad­
zorcza nie przedstawiła bowiem walnemu zebraniu cyfry 
niedoboru na podstawie opisania stanu majątkowego to­
warzystwa, lecz oznaczyła niedobór „według swego zapa­
trywania“ w przybliżeniu na 15,000 marek. Konsekwen­
tnie nie stawiono też wniosku, aby ten przybliżony nie­
dobór pokryć w myśl przepisów ustawy o spółkach i sta­
tutu „Ula“, locz zaproponowano „dobrowolne ofiary“ na 
pokrycie niedoboru, czyli raczej na dostarczenie towarzy­
stwu gotówki na pokrycio naglących zobowiązań i zasile­
nie funduszu obrotowego. Walne zebranie przyjęło ten 
wniosek jednomyślnie, a kilkunastu z obecnych członków 
podpisało zaraz na ten cel 2000 marek. W następstwie 
tej uchwały ma Zarząd i Rada nadzorcza rozesłać do da­
wniejszych i obecnych (około 180) członków drukowane 
odezwy, aby się dobrowolnie oświadczyli, jaką sumę ehcą 
na ton cel złożyć.

Pochopność do ofiar jest ,cdną z chlubnych zalet 
naszego sp< zeństwa, gdziekolwiek chodzi o cel publiczny; 
w tym wypadku jest onajodnak tylko nowem świadectwem 
niedojrzałości ekonomicznej interesowanych i — jak nam 
wiadomo, ucioczono się do tej drogi wiaśuio zo względu 
na umysłowy poziom większości członków towarzystwa, 
którzy nie doszli jeszczo do świadomości znaczenia i obo­
wiązków solidarnej odpowiedzialności, jaką na nich wkłada 
należenie do spółki i uważająj towarzystwo nio za insty- 
tucyą samopomocy, lecz za instytucyą publicznej dobro­
czynności, a raczej miłosierdzia majętniejszych względom 
mniej iniennych. Jest to smutny objaw, który dla pro­
motorów ludowych instytucyi finansowych, na samopomocy 
opartych, powinion być przestrogą, aby takich instytucyi 
nio opierać na żywiołach, które jeszcze nio umieją chodzić 
o własnych siłach, lecz oglądają się zawszo na pomoc obcą.

Przyczyną bezpośrednią tego objawu w poznańskim 
„Ulu“ jest to, żo kierownicy togo towarzystwa od samego 
początku nie rozwijali go na uznanych i prawem publi- 
czneni wskazanych zasadach instytucyi stowarzyszeń za­
robkowych, a mianowicie, żo nie dążyli do tego, aby ze­
brać i wytworzyć odpowiedni do potrzeb obrotu własny 
kapitał towarzystwa, lecz korzystając z popularności in­
stytucyi i zaufania szerszej publiczności, gromadzili, nie- 
proporcyonalnie wielkie obce kapitały i na nich głównie 
handlowe operacye towarzystwa opierali. „Ul“ poznański 
należał zawsze u nas do spółek, w których stosunek ma­
jątku własnego do obcego był najniekorzystniejszy. W roku 
obrachunkowym 1876/77 miał się jak 1 do 8,30, w roku 
1877/78 jak 1 : 12,76 ; w tej chwili zaś po utracie fun­
duszu rezerwowego ma się nouiinalnie(1mająt,ek własny, tj. 
około 5000 marek udziałów do obcych kapitałów niewątpli­
wie jak 1 do 30 kilku, gdyż oprócz około 150,000 marek 
depozytów ma jeszcze towarzystwo kilkanaście tysięcy ma­
rek długów za towary ; w rzeczywistości zaś posiadając 
niedobór, nie ma obecnie „Ul“ żadnego własnego kapitału 
i pracuje tylko obcym kapitałem.

Nieuwzględnianie odpowiedniego stosunku kapitału 
własnego do obcego, obok innych błędów handlowych i 
nadużyć administracyjnych doprowadziło „Ul“ do obecnego 
położenia. Tein smutniejsza, że mimo doświadczenia, za­
rząd i rada nadzorcza kroczą dalój tą drogą, gdyż jak 
świadczą ogłoszenia w tych dniach w pismach codziennych 
publikowano, szukają znowu obcych kapitałów, zachęcając 
szerszą publiczność do składania w „Ulu kapitałów w for­
mie tak zwanych depozytów — i to nie uporawszy się 
jeszcze wcale z niedoborem.

Jaki jest obecnie niedobór „Ula“, nie jest nam wia­
domo. Bilans .przedłożony (lecz niozatwierdzony) na wal­
nem zebrauiu w dniu 26 listopada r. z. podawał niedobór 
na 17,878.30 marek., które pokrywał fundusz rezerwowy 
w ilości 15,378.30 m„ i fundusz na straty nieprzewidziane 
2,500 ni. Nadzwyczajna komisya rewizyjna oceniła pozo­
stały niedobór po odpisaniu funduszu rezerwowego w po­
wyższej kwocie na przeszło 53,000 marek. Według za­
patrywania rady nadzorczej i zarządu, objawionego na osta- 
tniem walnem zebraniu, ma on wj nosić tylko około 15,000 
marek. W obec takiego stanu rzeczy i gdy wątpliwem 
jeszcze jest, czy „dobrowolne ofiary“ zdołają pokryć cho­
ciażby tylko niedobór 15,000 marek, usilnie zalecić mn 
simy towarzystwu, aby obecnie odstąpiło od szukania ka­
pitałów obcych w formie depozytów, gdyż te obarczą tylko 
członków nowemi zobowiązaniami, a instytucyi nio zdołają 
oprzeć na właściwej podstawie, a nadto chwilowo podtrzy­
manie bytu towarzystwa za pomocą obcych kapitałów 
mogłoby w razie tymczasowego ubytku członków inienniej- 
szych osłabić lękojmią depozytaryuszów i obarczyć pozo 
stałych członków tem większą odpowiedzialnością na wy­
padek nieudania się rekonstrukcyi towarzystwa. Taki re­
zultat mógłby może być pożądanym dla niektórych z by­
łych członków, których dwuletnia odpowiedzialność jeszcze 
się nie skończyła, ale z pewnością nio jest w interesie 
tych członków, którzy pragną utrzymania towarzystwa.

Zarząd i rada nadzorcza przystępują zresztą obecnie 
z chwalebną gorliwością do wykonania dawno pożądanych 
i zalecanych reform, t, j. do zaprowadzenia znacznych 
oszczędności w administracyi i do uproszczenia interesu 
przez zwinięcie zbytecznych i zlokalizowanie pozostałych 
handli. Jeżeliby po pokryeiu niedoboru — także z powo 
dzeniem zdołano ożywić obrót handlowy, dojśćby mogło 
towarzystwo w krótkim czasie do zysków, któroby pozwo­
liły zagoić rany i przedsiębiorstwo uzdrowić. Równocze 
śmo powinnoby jednak dążyć towarzystwo do togo, aby 
zapewnić sobie byt w przyszłości na własnych podstawach, 
to jest zebrać majątek własny czyli udziały, których usta­
wa o spółkach i ich zasady niezbędnio wymagają, a któ­
rych towarzystwo w tej chwili faktycznie nie posiada, jak­
kolwiek jeszcze formalnie nie zostały na pokrycie 
odpisane wskutek nieprzedłożenia i niezałatwiema bilansu. 
Z tegoż powodu nie powinnyby też udziały być - tń, 
chwili członkom występującym wypłacane, bo one 
wią w pierwszym rzędzie pokrycie niedoboru, jezli go me 
usuną składki dobrowolne, lub jeźliby przyjść miało do 
przymusowogo rozłożenia strat.

Uwagi i rady nasze odrzuci, obawiamy się, Zarząd 
i Rada nadzorcza w ten sam sposób, w jaki odsuwano 
wszelkie dawniejsze rady i wskazówki osob, które się zaj­
mowały sprawą tego towarzystwa, jako sprawą, 
dzącą nio tylko bezpośrednio interesowanych, lecz szerszy 
zarazem ogół naszego społeczeństwa Mamy zresztą t" 
przekonanie, że| wszelkie rady i us.łowama rozbiją 
o moralną i materyalną niemoc członków „Ula . 
przekonania o tej niemocy doszli sami obecni kierownicy 
„Ula,“ o czem świadczy ich postępowanie, lękające się 
odkryć członkom właściwy stan rzeczy i zaproponować 
środki, jakie nakazuje ustawa publiczna, statut „Ula i 
doświadczenie innych osób. My w uznaniu tej nie­
mocy towarzystwa radzenia o sobie o własnych si-
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że jego żona i dzieci pomarły. Mąż zażądał sepultury 
żony i ożenił się powtórnie w Ameryce. Zdjęty- po pe­
wnym przeciągu czasu tęsknotą za ojczyzną, powrócił do 
Włoch i w Camajoro spotkał dziewczynkę żebrzącą, w któ­
rej poznał swą córkę i dowiedział się o oszustwie kapła­
na. Wiadomości tój zaprzecza urzędownie „Unita catto- 
lica“ wychodząca w Turynie i całą tę opowieść ogłasza za 
zmyśloną. „Unita“ dodaje, że naczelny redaktor „Fedele" 
w Lucca był na miejscu przekonać się o fakcie i napisał 
do redaktora „Messagiere“ : „Mówiłom z dzielnym pro­
boszczem w Camajoro, którjT się wedle „Nazione“ miał 
znajdować w więzieniu. Kiedy usłyszał lii.-loryą o nim 
rozgłaszaną, zdawało mu się jakobj- z nieba spadł.“

* Cesarz niemiecki doczekał się szczęściaj, że zo­
stał pradziadusiem. Księżniczka Karolina, najstarsza 
córka cesarzewicza niemieckiego powiła w dniu onegdaj- 
szvin po południu szczęśliwie córeczkę. Dama pałacowa 
cesarzewiczowój, lir. Bruehl, zakomunikowała togoż dnia 
cesarzowi radosną tę nowinę. Sekretarz ambasady angiel­
skiej udał się też po otrzymaniu odnośnego telegramu 
niezwłocznie do Poczdamu, w celu spełnienia odnośnego 
ceremoniału angielskiego.

* Miasteczko Tann w Ilesyi nawiedził w dniu 
13 b. m pożar, który zamienił w perzynę większą część 
miasta.

* Lichwa co się zowie! Z Wielunia piszą nam: 
„Pewien młodzieniec, uczęszczający przed niejakiem cza­
sem do zakładu p. Schwartzbacha potrzebował pieniędzy. 
Udał się tedy do jednego z tych przyjaciół ludzkości, 
alias wampirów i pożyczył 400 tal. Za to wystawić 
musiał trzy weksle p o 1000 tal. i czwarty weksel 
t. zw. Eh rens choin na 3000 tal. Ojciec owego 
młodzieńca oddał te woksie tam, gdzie się należało, to 
jest do .król, prokuratora i sprawa ślodcza toczy się prze­
ciw żydowi, który, poprzedawszy w Wieluniu wszystko, 
wyniósł się z miasta.“

* Z Paryża piszą nam : W niedzielę dnia 11 b. m. 
w kościele polskim (Assomption) odbyło się uroczysto na­
bożeństwo na cześć św. Stanisława Biskupa i męczennika. 
Licznie zgromadzeni Polacy zaświadczyli czynem, jak 
czczą tego Wielkiego Patrona naszego, ile pokładają w nim 
ufności narodowej. Pensya z hotolu Lambert, Szkoła 
Batygnolska i dzioci z zakładu św. Kazimiorza. dopełniły 
liczby naszej polsk.ój gromadki. — Mszą świętą celebro­
wał ks. Władysław Witkowski, podczas którój mieliśmy 
przyjemność słyszeć artystyczny śpiow sławnego tenora 
pana Tamberling i jego córki, obecnej pani Gałęzowskiój. 
Słowo Boże wygłosił ks. Adolf Bakanowski.

* Z Szuwałowcin razem przybyło do Londynu około 
30 rosyjskich polieyantów, którzy mają pilnować nihili- 
stów moskiewskich. Angielska polieya czuwa ze swój 
strony bacznie nad tymi panami.

* Kalendarz. Dziś, w czwartek dnia 15 maja, Z o- 
f i i p. Wschód słońca o godzinie 4 minut. 7. Z a- 
c h ód o godzinie 7 minut 46.

Długość dnia 15 godzin 39 minut.
Wypadki historyczno. 1674 Wjazd (Jana 

Kazimiorza do Wilna. — 1697 Sejm elekcyjny. — 1702 
Śmierć hetmana Szczęsnego Potockiego. — 1736 Stani­
sław Leszczyński uznany królem Lotaryngii. — 1831 Bi­
twa pod Głębekiem. — 1848 Demonstracya w Paryżu w 
sprawie Polski.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Przed senatem kryminalnym tutejszego sądu ape- ' 

lacyjnego toczył się w dniu 8 bm. proces przeciw kilku 
kłusownikom, którzy w okolicy Poznania przez dłuższy 
czas polowali na zwierzynę, którą następnie tutaj sprze­
dawali. Poniżej podajemy obszerniejszy przebieg z cieka­
wego tego procesu i to tem więcej, że oskarżony i ska­
zany został tutejszy kupiec Buscli na rok więzienia w do­
mu karnym za kupowanie, rosp. przechowywanie skra­
dzionych rzeczy. Kłusownicy ci, ślusarz , mularz i robo­
tnik ubili w reku zeszłym i na początku bieżącego w la­
sach owińskich i innych miejscach w tutejszym powiecio 
około 70 sztuk zwierzyny, pomiędzy temi zające, sarny 
i jelenie. Sprawa się ostatecznie wykryła, kłusownicy zo­
stali natychmiast aresztowani, poczem im wytoczono pro­
ces, w którym w pierwszej instancyi skazani zostali: sló- 
sarz, który poprzednio już był kilka razy karany, na 3 
lata, mularz i robotnik na pól roku, a kupiec Busch na 
4 miesiące więzienia za przekroczenie prawa w 5 przy­
padkach na podstawie § 259 kodeksu karnego. Trzej 
ostatni zanieśli rekurs do wyższej instancyi, to samo 
uczynił król, proknrator, który wniósł o skazanie Buscha 
na 1 rok domu karnego za przechowywanie skradzionych 
-rzeczy, któremi, zdaniem prokuratora, prowadził tenże 
rzeczywisty proceder. W sprawie tej rozstrzygał senat 
kryminalny sądu apelacyjnego 28 z. nr. i potwierdził wy­
roki pierwszej instancyi przeciw ślósarzowi i robotnikowi, 
a w sprawie kupca Buscha wyznaczył termin właśnie na 
dzień 8 bm., w którym przeciw Buschowi występowali 
jako świadkowie dowodowi ów skazany ślósarz i jeden 
z posługaczy, zatrudnionych przy tutejszej poczcie. Sló- 
sarz, którego natnralnio nie przypuszczono do przysięgi, 
zeznał: W r. 1877 w miosiącu sierpniu przybył ilo Po­
znania, gdzie przez pewien czas pracował, następnie roz­
począł w styczniu 1878 r. kłusownictwo, którem się tru­
dnił do miesiąca maja tegoż roku. W czasie tym ubił 
w lasach owińskich 30 sarn, 20 zajęcy i jelenia, którą to 
zwierzynę sprzedawał w składzie kupca Buscha. Za funt 
sarniny płacił mu B. 60 fen., za zające po 2 marki i to 
w czasie, w którym na targu płacono za zająca do 3 ni.
20 fon. Ślósarz pracował następnie od maja do sierpnia 
1878 r. przy kolei żelaznej, skazany także za kłusowni­
ctwo na 2 mlosiące więzienia, został odtransportowali}- do 
Milicza w cela odsiedzenia tamże kary. W początku li­
stopada r. z. przybył znów do Poznania i rozpoczął da­
wniejsze rzemiosło, strzelając do zwierzyny, aż wreszcie 
został w lutym r. b. aresztowany. Na zapytanie przewo­
dniczącego, czyhy kupcowi Buschowi nigdy nie opowiadał, 
że zwierzyna, którą sprzedawał, w nieprawny przywłasz­
czał sobie sposób, odrzekł świadek, iż o tem wprawdzie 
B. nio opowiadał, ale żo tenże mógł bardzo łatwo tego 
się domyślić, dodając, żo B. mówił mu, ażeby mu dużo 
zwierzyny liwerował. Świadek sprowadził też sobie flintę 
z fabryki z Suhl, na którą pieniądze przyrzekł mu daćB. 
Kiedy flinta przybyła i świadek został o tem powiado­
miony, polecił posługaczowi pocztowemu, by się udał do B., 
gdzie otrzyma pieniądze, na które fabryka z Suhl wzięła 
zaliczkę pocztową. Kupioc B., jak to drugi świadek, ów 
właśnieposlngacz, zeznał, nie wypłacił tój sumy, tłumacząc 
się, żo nie ma pieniędzy, poczem flintę zabrał napowrót. 
Świadek opowiadał dalej, żo później otrzymał od B. 105 
marek, wystawiwszy weksel na 120 i wykupił na poczcie 
flintę. Później, kiedy przynosił zwierzynę, brał ją B. na 
konto owego wekslu, następnie płacił mu gotówką, kiedy 
go prosił, ażeby mu nie potrącał, gdyż chwilowo nie ma 
żadnego zatrudnienia i żyć jest zmuszony z tego, co so­
bie zarobi na ubitój zwierzynie. Świadek zeznał w końcu, 
że z odbiorcą, kupcem B„ nigdy się nio poróżnił w targu
1 w najlepszym zostawał zawszo do niego stosunku. Na 
mocy tych zeznań wniósł król, prokurator o skazanie B. 
na 1 rok domu karnego i odjęcie praw honorowych na
2 lata ze względu, że- tenże poprzednio nigdy nio był ka­
rany. Obrońca oskarżonego, radzca sprawiedliwości Levi- 
veur, podnosił, że zeznania ślósarza. który przysięgać nie 
może, mało zasługują na wiarę i wniósł, ażeby trybunał 
karny zadowolił się wyrokiem pierwszej instancyi. Wbrew 
temu uznał trybunał sądowy zeznania ślósarza jako za­
sługujące na wiarę i to tem więcej, że zgodne były z tem, 
co zeznał i przysięgą urzędową stwierdził drugi świadek, 
ów posługacz pocztowy, i skazał kupca B. na rok wię­
zienia w domu karnym i na zapłacenie kosztów pro­
cesowych.



DONIESIENIA LITERACKIE.

* Ruchu Społeczno-ekonomicznego wyszedł nom. 15 
i zawiera: Odpowiedź dr. Z. Wilkońskiego na krytykę 
„Bezpłatnego kredytu.“ — O udzielaniu kredytu w sto­
warzyszeniach albo Spółkach pożyczkowych, (ciąg dalszy.) — 
O „TJlu,“ Towarzystwie Wzajemnej Pomocy w Poznaniu.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 14 maja.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. dziekan Walter- 
bach z Kostrzyna, panie Szydłowska z Królestwa Pol­
skiego i Janczakowska z familią z Radomie, Niclas 
z familią z Donatowa, Kruszyński z żoną z Wymy- 
słowa, Schehle z Poznania, Krajewicz z Śremu, Ko­
walski z Piotrkowic, Sewerin z Krzyża.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Ereystadt z Moguncyi, 
Zehner, Bobin, Meyerleld i Nicolaus z Berlina, Dudok 
z Bensdorfu n. S., Piwkowaki z żoną z Galicyi, Miko­
łajewski z Krakowa, dr. Błędkowski z Drezna, Verżyl 
z Gonde, Itzstein i łbie z Frankfurtu n. O.

(Sprawozdanie giełdowe). — Poznań, 14 
maja. 4% nowe listy zastawne pozn. 97,80. 4% nowe
listy rentow. pozn. 98,10. 5% powiatowe obligacye. 103,—. 
4%% powiatowe obligacye —. 3%% śląskie listy za­
stawne 88,50. 4"/0 śląskie listy rentowe 99,—. Kwilecki, 
Potocki i Sp (Bank rolniczy) 53,—. Pozn. akcyjne Sto­
warzyszenie sprytowe 37,—. Poznański bank prowineyo- 
nalny 104,- . 4% pożyczka państw. 98,50. 4%% pruska 
pożyczka ukonsolid. 1C6,—. 3%% obligi długu państwa 
93,50. Marchijsko-pozn. 22,—. Marchijsko-pozu. k. ż. 5% 
akc. zakł. 193,50. Starogardzko pozn. k. ż. 102,50. Austr. 
noty bankowo 173,80. Polskie likw. listy 54,— . Rosyjskie 
noty bankowe 196,— m.

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowej. piękny śr edni posiedli

Rzep . ... 100 kilogr. 25 75 24 50 23
Rzepik zimowy . „ — — - — --
Rzepik latowy 25 — 22 50 21
Lnica.................... “ 20 — 18 —- 16 --
Siemię luiane . . " 25 50 24 — 22
Siemię konopiauo « « 19 17 50 16 —

koniczyna do siewu, słabiói czerw . niezm.
za 50 kilogram. 28 - 33 —38 -41 marek, jial a nie ?:ł .
30— 38—45—55 marek.

Makuchy rzepakowe niezm., za kilo 6,50 —

LOTERY1.
Berlin, dnia 13 maja 1879.

(Bez gwarancyi.)
Przy rozpoczętem dziś ciągnieniu drugiej klasy 

160 król.-pruskiej loteryi klasowej padły:
1 wygrana 30,000 marok na numer 42,926.
1 wygrana 12,000 ni. na numer 83,470.
1 wygrana 1800 m. na numer 71,078.
2 wygrano po 600 m. na numera 26,634 i 29,449.
5 wygranych po 300 mrk na numera 22,769, 30,107, 

33,305, 55,614 i 78,109.

Bydgoszcz 13 maja.
Pszenica: zuacznio wyżej przy małych ofertach 

160—180 m. za wyborową więcej.
Zyto znacznie wyżej przy małych ofertach 110 

do 121 m., za wyborowo więcej.
Owies lepszy i pożądańszy 113—120 m. obcy

drożej.
J ęczmień, groch i wyka bez ofert. 
(Wszystko per 1000 kilogr: według jakości). 
Okowita 52,50 m. za 100 litr, a 100%.

Makuchy siem. niezm., za 50 kil. 9,30 — 9,70 m. 
Tymotka stale, za 50 kilogr. 12,50-14-17-19,50.

Łubin potw., żółty za 1O0 kil., żółty 7,50—7,80 
do 8.10 m. nieb. 7,80- 7,60—8,00 mrk.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań, 14 maja 1879.
Okowita, (z beczką) pr. 100 1. = 10,000% Tralles. 

Wyp. 10,000 litr., cena wyp. 50,30, maj, 50,30, czerw.
CA OA Cl OA .! -.J. Cl CA WrZ0Si6j) 51,80 m.

Cnnv łarnnu/A w Poznaniu TOWAR

dnia 14 maja 1879. piękny średni poślod

Pszenica .... 50 kilogr. 9 70 9 15 8 70
Zyto......................... - 6 50 6 30 6 10
Jęczmień .... - 6 50 6 — 5 80
Owies.................... a 6 90 6 50 6 20
Groch do gotowania - * 7 30 7 10 7 —
Groch na paszę . . - 6 30 6 20 6 10
Kartofle .... - 2 50 2 40 2 30
Łubin żółty . . . - — - — — — —
Łubin niebieski . . - — — — — -- —
Koniczyna czerwona. - — — — — — —
Koniczyna biała . . - — — — — —
Wyka . , . . . - — — — — — —

Wrocław, 13 rnaja 1879 
Z y to (za 2000 funt.) spok., wypowiedz. 

maj 124,50 płacono, maj-czerwiec 124,50—4 płac., czer­
wiec-lipiec 124,— nł. lip.-sierpień 125 pic., sierpioń-wrze- 
sień —, wrzos.-październik 130,— płac.

Pszenica 182 pic, na kwiecień-maj 182 pic. 
Owies 120,— żąd., maj-czerwiec 12C,— żąd., czer­

wiec-lipiec 121 żd., lipiec-sierpień 122 żąd. Wyp. — cen. 
Rzep 260 żąd., siorpień-wrzosień 260 żąd., 255 pł. 
Olej rzep i o wy stale, w miejscu 58,50 żądano, 

wyp. -- cent., maj 56,50 płac. 57,— żąd., maj^czerwioc 
57,— żąd., wrzesień-październik 58,50 żąd.

O k o w ita spok., wypowiedz. —litr.. maj i maj- 
czerwiec 50,70—50,50 pł., czerwiec-lipiec 51 żąd., lipiec- 
sierpień 51,50 żąd., sierpień-wrzesień 52,50 żąd , 52 płc., 
sierp. 52,20 płc. i żąd, wrzesień-październik 51,50 żąd.

Cena wypowiedziana na 14 maja : żyto 124,50 m. 
pszenica 182.— m., owies 120 mrk. rzep 260 m , olej 
rzepiowy 56,50 m., okowita 50,70 m.

Ceny targowe z dnia 13 maja 1879.

Postan wienia 
mię sklej

deputacyi targowej.

Pszenica biała
, „ żółta
Zyto ............
Jęczmień nowy
Owies............
Groch............

cent

ciężki
naj- 
wyż.

Za 100 kilogra
średni

naj-
niż.

naj-
wyż.

naj-
niż.

mow
lekki towar 
naj- II naj- 
wyż. I niż.

J Lm J
701115 
60 15 
90jill 
10 10 
90 10 
-11

Berlin, 13 maja (sprawozd. urzędowe). Pszenica 
w miejscu słabiej. Terminy: słabsze. Za lOOOJkil. w miej­
scu żąd, 175—209 według jakości; na bieżący miesiąc 
i maj-czerwiec 196—193 pł, ua czerwiec-lipiec 194,5 
do 193—193,5 płac., na lipiec-sierpień 196 — 194 płac., 
na wrzesień-październik 198 — 196,5 plac. Ceny wypo­
wiedziane 195 marek.

Zyto w miejscu potw. Terminy: niższe. Za 1000 
kilog. w miejscu żąd. 118—141 według jakości, na mie­
siąc bieżący płac. 126,5—125,5—126; na maj-czerwiec 
płac. 126,5—125,5—126; na czerwiec-lipiec płac. 126.5 
do 125.5—126; na lipiec-sierpień płc. 128—126,5—127; 
na sierpień wrzesień płac. 129,5 -129; na wrzesień-pa­
ździernik płacono 131—132—131; cena wypowiedziana 
126,5 ni.

Jęczmień ze 1600 kilog. mniejszego i większego 
ziarna żąd. 115-180 według jakości.

Owies. Terminy: słabszo. Za 1000 kilog. w miej­
scu żąd. 120—149 według j akości; na miesiąc bieżący 
piać. 133 -131; na maj-czerwiec i czerwiec-lipiec płac. 
131; na lipiee-sierpień płac. 132 —131; na wrzesień-pa­
ździernik żąd. 135. Cena wypowiedzenia — marek.

Kukurydza w miejscu stałej. W miejscufżąd. 
110—118 według jakości.

Groch za 1000 kilog. wrzącego gręchu 139—190 
grochu na paszę żąd. 123- 138 według jakości.

Olej rzep,akowy taniej sprzedawano. Za 100 
kilog. w miejscu bez beczki 57,5 m., na miesiąc bieżący 
i maj-czerwiec płac. 58-57,6; na wrzesień-październik 
pł., 59—59,2; na październik-listopad płac. 59,2—59,3; 
na listopad-grudzień płac. 59,3. Ceny wypowiedziane 
—m.

Okowita. Terminy; niższe. Za 100 a 100 litr 
pet. — 10,000 litr. pet. w miejscu bez beczki płac. —,
w miejscu z beczką----- ; na miesiąc bieżący płc. 53 3
do 52.8—53; na maj-czerwiec płac. 53,3—52,7—52,9; 
na czerwiec-lipiec płac. 53,3—52,8 — 53: na lipiec-sier­
pień płac. 53,9—53,7—53,8; na sierpień-wrzesień płac. 
54,7—54,3—54,4; na wrzesień-październik płac. 53,8 
do 53,6—53,8. Ceny wypowiedziane 53,1 m.

wiosnę płacono 194.5 m., na maj-czerwiec żąd. 
m., na i zerwiec-lipiec płacono 191,— m., na lj 
sierpień plac. 196,5—193 m., na wrzesień-paźdzK 
płac. 195 m.

Zyto słabiej, za 1000 kilog. w miejscu Lm; 
120 -127 m, rosyjskie 117-123 m. , na wiosr J 
123 — 122 m., na maj-czerwiec płac. 122,5—122 n, 
czerwiec-lipiec plac. 123—122 m.. na lipiec-sierpiej 
126 —124 m, na wrzesień-październik plac, i żąd 
127,5 m. ' '

J ęczmień spok., za 1000 kilog. w m ejsen 
browaru 120-12,8 m., do paszy 110—115 m.

Owies niezm., za 1000 kil. w miejscu 115—135
Groch niezm., za 1000 kil. w miejscu do 

120—130 m. J
Rzep ak słabiej, za 1000 kilp, na 'wrzesień,, 

dziernik pł. 273—271 m. w
Olej rzepakowy słabiej, za 100 kilo w 0: 

scu bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 60,5 m. b 
tkie dostawy z beczką żąd. —, na maj żąd. 58,5 0 
lipiec — m., na wrzesień-pazdz. żąd. 59,5 m.

O k o w i t a potw., za 10,000 litr, proct., w m 
scu bez beczki pł, 53,3 m., z beczką pł. 52,2 m.. na, 
snę płac. 52,5 m., na maj-czerw. płac. 52,4—52,6 ® 
czerwiec-lipiec płc. 52,6 m„ żąd. 52,8 m., na lipiec-si 
pień płac, i żąd. 53,6 m., na sierpień wizesień pic, 5 

o 54,3 ni., zad. i płc. 54,2 m.

191
’ P

Szczecin, 12 maja (Urzędowe sprawozdanie giełdowe). 
Pszenica słabiej, za 1000 kilo w miejscu za żółtą

krajową 177—190 m., białą krajową 178—190 m., na

Nihiliści
Powieść ks. Józefa Lubomirskiego

w 8-co 452 stron
dla czytelników „Kuryera Poznań­
skiego“ zamiast za 4.50 M.

tylko za 1,50 Mrk.
poleca

Jarosław Leitgeber,
Poznań.

Należytość także w markach poczt, 
nadsyłać można.

r lit M-SIwntas

Aptek. Ryszarda 
Brandta szwaj­
carskie pigułki.
Główne części 
składowe; ekstra­
kty z najpiękniej­
szych ziółek al­

pejskich, przez wielu lekarzy po­
lecone na zatwardzenie, wzdęcie, 
kwas w żołądku, ciężki stolec, krwio- 
stość, uderzanie krwi do głowy 
i piersi, cierpienia wątroby i żółci. 
Nieszkodliwe i przystępne. Cena 
za pudełko 35 fen. Do nabycia 
iw Poznaniu u aptekarzy: C. Weiss’a 
i R. Kirchsteina. (427)

Ażeby mnogim żądaniom naszych 
szanownych zagranicznych odbiorców 
zadość uczynić, kazaliśmy właśnie Wy­
kończyć nowy nakład naszego 
albumu mód, do użytku 
szanownych klientów,
którzy takowy chf, 
posiadać.

Ważne 
doniesienie!

Pozwalamy sobie na no­
wo zwrócić uwagę,, ¿e wszelkie 

nasze wysyłki, które sumę 20 
, m. lub 12 austr. flor, przecho­

dzą, wysyłają się do Niemiec i Au-
stro - Węgier franko i bez opłaty 

cła, az na miejsce za doliczeniem do ceny 
\ 5 resp. 10°/„.

atomsTapety
w najgustowiiięjszycb i tylko w no­
wych wzorach poleca jak najtaniej

Zygmunt Ohnstein
824) Wilhemowski plac 5.

Dla pp. właścicieli gorzelni.
Wyrabiam podług mego systemu aparaty do ciągłego pędzenia. Aparat 

mój jest pojedyńczy, nie inożo się zatkać, ani przepełnić, pracuje spokojnie, wy- 
daje czysty i mocny do <jy'i0 przeciętnie spirytus, odpędza szybko i zupełnie 
czysto, mało wymaga pracy. Nadto aparat mój mało wymaga dozoru i tóm 
przewyższa wszystkie inne aparaty, iż może być użyty do odpalania rzadkiego, 
jako i bardzo gęstego zacieru. Prócz tego polecani mój parownik do paro­
wania paszy. Jest on bardzo prostej konstrukcyi, dla tego nie potrzebuje 
policyjnego pozwolenia. Przy, tej sposobności polecam moje aparaty do cukro­
wni, destylacyi i browarów, oraz sikawki do gaszenia ognia i do prania 
owiec, jak również pumpy, naczynia kuchenne i t. d. Urządzenia nowe 
i wszelkie reparacye wykonuję punktualnie i tanio. Rysunki i kosztorysy 
przesyłam franko i gratis. Moje aparaty gorzelnicze najnowszej konstrukcyi 
obejrzeć można między innemi w Bolechowie, w Spławili p. Poznaniom i w Obrze 
p. Jarociniem. / (469)

Zakład kotlarski. Małe Garbary 4.

Smarowidło osie
OliX7Kze <3.0 molO/OŁlIh 
Tran J3_£t szory
w wyborowych gatunkach poleca po najniższysh cenach (863)r;„ barcikowski

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność 

miasta Jarocina i okolicy, iż założyliśmy tu w miejscu

zakład kotlarski
. polecamy się Panom posiedzicielom gorzelni do wykonywania wszel­
kich robót gorzelniczych. Również przyjmujemy wszelkie inne ro­
boty w zakres naszego fachu wchodzące, przyrzekając pod każdym 
względem jak najlepszą i najrzetelniejszą usługę. (794)

Jarocin w kwietniu 1879. / '

J. Ziółkowski & W. Kucharzewski Spółka.
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
ooooooóoooooooooooooóoo
V Farby w rozmaitych odcieniach suche i zaprawiane poko- V
V stem lakierowym dobrze sclmącym i połysk dającym O
<2> Lakier bursztynowy z farbą trwały i szybko schnący <*> 
O Froter na podłogi poleca " (864)
0 3FŁ- ZBa,roił5LOX7VSlS.i, Poznań.

1OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
Nakładom i czcionkami Jarosława Leitgenra w Poznaniu

Berlill, dnia
Pszenica

m j-czorwiec 
wrzosień-paźdź.

Zyto
maj -czerw, 
czerw.-lipiec 
wrzosień-paźdź.

Olej rzep, słaby 
maj-czerw. 
wrzesień-paźdź.

Okowita stałej 
w miejscu 
maj-czerw. 
czerw.-lipiec 
sierp.-wrzesień 

Owies 
maj

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

Szczecin, dnia
Pszenica stale 
wiosna 
maj-czerw. 
wrzesień-paźd. 

Zyto stale 
wiosna 
maj-czerw. 
wrzesień-paźd. 

Owies

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

14 maja 1879. (Kursa końcowe).

194,—
196.50

125.50 
125,50 
131,-

57,40 
58,60

53,30 
53,10 
53,20
54.50

131
300 

30,000
14 maja 1879,

194,—
192,-
197.50

123.50 
123 —
128.50

Galie, akc. k. . . lęg
Pr. pożyczka państ 
Pozn. listy z. .
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860. 19Í
Włochy ... ?!
Amerykany .
Rumuny . ■
Ros. banknoty . . 191 
Ros.-ang. pożyczka 8 
Ros. losy prern. 1866 14j 
Pol. lik. 1. zast. . 5j 
Kredyty . . . .45; 
Kolej państwowa . 4® 
Lombardy. . ¡34
Usposob. spok.

(Kursa końcowe.) 
Olej rzep. spok. 

maj-czerw. 
wrzesień-paźdź. 5! 

Okowita słaba 
w miejscu 5;
maj-czerw. 5‘
lip.-sierp. 5;

Petroleum
jesień ;

Dla wygody mych szanownych Odbiorców znajdują się na Prusy, 
Ks. Poznańskie i Śląsk czapki mego fabrykatu w niżej wymieniony 
miejscowościach i to po cenie fabrycznej. Podając to do wiadomości, p 
lecam się i niżej wymienione składy łaskawym względom Szanownej P11B 
ezności ręcząc za rzetelną i skorą usługę. (ffl

C. Adamski, Poznań. ISazsu
w Buku u p. Siuebnińskiego 
w Borku u p. I. Śmiechowskiego 
w Brodnicy (Strasburg) u p. J. Gończa 
w Bytomiu g./S. u p. Emanuela

Behm’a
w Chełmnie u p. M. Jagodzińskiego 
w Chełmży u p. J. Zaremby 
w Czarnkowie u pp. Szukalskicb 
w Grodzisku u p. M. Alesandrowicza 
w Grabo wie u p. J. Sknteckiego 
w Gnieźnie u p. A. Trańskiego 
w Gniewie (Mewe) u p. R. Lemke 
w Golubiu u p. Faustmann’a 
w Gostyniu u p. Jankowskiego 
w Inowrocławiu u p. C.Wallersbruna 
w Jarocinie u p. Borowińskiego 
w Kościanie u p. L. Sikory 
w Kórniku u p. Simkowskiego 
w Kobylinie u pp. Dembińskich 
w Kostrzynie u p. T. Miklaszewskiego 
w Koźminie u p. Ł. Tyrakowskiogo 
w Krzywiniu u p. L. Szułczeńskiego 
w Lesznie u p. Sawickiego 
w Łabiszynie u p. A. F. Buxako-

wSKiego
Chcący pzyjąć czapki ua

do mnie zgłosić.

ASTMA i KATAR
Pajiw Esjic „!SŁ.

Skład w wszysklch aptekach

Wełna!
Prawdziwy mydlnik lew. do 
prania owiec odebrał (561)
R. Barcikowski, Poznań.

Nauczycielka
Polka prakt. od lat kilku z dóbr, 
świad. szuka miejsca od 1 lipca. 
Adres w Ekspedycyi Kuryera 
Poznańskiego. (844)

Poszukuje się (859)

GUWERNANTKI,
Francuzki, z dobrym akcentem, osoby 
wykształconej. A res M. M. poste 
restante Czempiń. (859)

Ucznia
do cukierni poszukuje 

1^1

w Bazarze.

(860)

w Łobżenicy u p. Fr. Jaskowsty 
w Mogilnie u p. F. Starka 
w Miłosławiu u p. F. Sroczyński 
w Ostrzeszowie u p. Wł. Mar» 
w Pile u p. Wojanowskiego 
w Pobiedziskach u p. J. Majew 
w Pelplinie u p. J. Kasperskieg 
w Pleszewie u p. Karczowskiej 
w Rawiczu u p. J. Mroczkowski 
w Strzelnie u p. Psuji 
w Środzie u p. Woźnego 
w Śremie u p. L. Kwiatkowskieg 
w Sempolnie (Zempelburg) u p.

czkowskiego
w Sarnowie u p. C. Neumanna 
w Śmiglu u p. M. Lisowskiego, 
w Tucholi typ. C. Frydrychowie; 
w Wielkich Śliwicach u p. P.

górskiego
w Wrześni u p. L. Karczewskiej 
w Wągrówcu u p. Włoczewskiegi 
w Wielu p. Karszyn u p. Katrzo 
w Wronkach u p. J. Krzyżankiewi 
w Złotowie (Fiatów) u p. Rutza 
w Zblewie u p. J. Czapiewskiego 
skład, zechcą się łaskawie wpi

naturalne nalewu 1879 r. o 
brał już (81

R. Barcikowski, Pozrn
Dominium Borek ma 

sprzedaż (8i

inkarnatkę.

Urzędnik gosp
lub kasyer, kawaler, 
od wojskowości i dotyckc; 
w miejscu, życzy sobie od 1 
lipca rb. przyjąć obowiązi

0 łaskawe oferty uprai 
do pana Piotrowskiego, f 
tauratora w Grodzisku, (^

zgłosić się może do zakładu 
graficznego

ltivoll i
ulica Bismarcka nr.
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